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sdaktor przyjmuje od 2- i 1 2 -2 .

A d s . a istracs & otw arta  od ju -^ t  po połu u i.n i i o a O— c 
w ieczorem .

O aloszen ia  przyjm u je sio do godziny 6 e ie czor .

W to r e k  10 (2 3 )  m a rc a  1909 r .

DZIENNIK KIJOWSKI
K I O  POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE.

B o k . N
kwart.
2.50
4.—

półrocz.
4.50

rocz.
8,-

mieslęcznie
Prenumerala: W kraju — .85

Zagran :cą 1.35 4.— 7. 14.
O G Ł O S Z E N IA :  Od w iersza ';petitow ej-c przed t e k s t u  
4C kop. p ierw szy  i 20 kop. każdy następny raz, za 

tekstem  20 kop. p .erw ssy  i 10 kop. następny raz
N um ei p o je d y n c z y  5 k op . 

P r e n u m . r a t ę  i o g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  
A d m i n i s t r a c j a .

Teatr Mały Kramskiego. OPERETKA POLSKA
pod artystyczneni k ierow nictw em  S ta n isław a  B ogu ckiego . 10619-7  

W e w torek dnia 10-go marcu 1909 roku ze w spółudziałem  artystów  teatrów  w arszaw skich  
rządow ych i .  B o ro w sk ie j, S t. B ogu ckiego  i J. Send eck iego

„Muszkieterowie w klasztorze”
[operetka  kom iczna w 3-ch aktach A udran ’a. W  akcie 1-szym  balet „Polka m u szk ie -  
terk a  układu J. C esarskiego. R eżyser S t. B ogucki. K apelm istrz HI. K agan. Sekretarz 

B. R em bow ski. Początek o g. 8-ej w ieczór.

Teatr Miejski. Dyrekcya K  Brykina.
D ziś dnia 10-go po raz 5-ty op. „Wallkirye“ B ryn gilda— M. W alicka , Z ygm u nt— 

O reszkiew icz. U czestniczą pp. W alicka, W oroniec, G uszczina, P iotrow ska, D elm as, Czale- 
iew a, Ługińska, Ueontjewa, Zorina, Rudniewa, Lelina; pp. O reszkiew icz, B ose, T ichonow . 
Dnia 11-go 1-szy w ystęp  B akłanow a op. „Dem on“ rolę Dem ona w ykona O. B a- 
kłanow . D nia 13-go 1-szy w ystęp  B o n a czicza  op. „Dam a Pikowa* H e rm a n — Bo- 
n a czicz . Dnia 14-go po raz 6-ty „W alkirye" Zygm unt— O reszkiew icz. D nia 15-go 2-gi 
w ystęp B o n a czicza  op. „C arm en " rolę D on-C hose wyk. A. 'o n a c z ic z . D nia 16-go
2-gi w ystęp  Bakłanow a op. „R igoletto " rolę R igoletto wyK. G. Bakłanuw . D nia 17
3-ci w ystęp  Bonaczicza op. „N eron" rolę Nerona wyk. A. B o n aczicz . D nia 18-go 3-ci 
w ystęp  Bakłanow a op. „Eugeniusz bniegin" rolę Jniegina wyk. G. Bakłanow . 
D nia 19-go 4-ty w ystęp B on aczica  „Dubrow ski* rolę D ubrow skiego wyk. A. Bona­
czicz. 0  przedstaw ieniu  w  dniu 20 ym  będzie osobne ogłoszenie. B ilety  na w szystk ie 
przedstaw ienia  nabyw ać m ożna od wtorku dnia 3-go m arca w  kasie teatru od godziny 
1 O-ej rano. „ — H 184—7

TEATR MIEJSKI. W c z w a rte k , dnia 12-go m a rca

5-ty koncert symfoniczny

Dyplomowany Technik leśny
JAN CZAPLICKI 3-11016 3 

Urządzenia, szacunki i oceny, sztuczne upra­
w y, idm inistracye, peryodyczne inspekcye. 
P ośrednictw o w  kupnie— sprzedaży lasu, w 
zakupach doborow ych  nasion  i n irzędzi. 
B liższych  ^objaśnień udziela  p. K. G rabow ­
ski w biurze L. Zdrojew ski i K. Grabowski. 
W arszaw a, ul. K opernika 10 m. 14, tel. 56-33.

a jlK M A O K M M A O K A O K A O K M Ifil
g Anglik £
w (z uniw ers. w ykształć.) p rzyb y ł z Lon- s* 
E dynu, daie lekcye k on w ersacyi i R

Pod kierunkiem  kapelm istrza cesarsk iego  
M aryjsk iego teatru w Petersburgu M. CZEREPNINA

ze w spółudziałem  arfistki A. FALLADA-SZKWOR. 3 11258 2
Szczegóły  w  program ach. Początek  o g. 8-ej w ieczorem . B ilety  u W ł. Idzikow skiego.

b
>■
O

D ziś dnia lu -go m arca przedstaw ienie cyrkow e nader in teresu jące w  3-ch oddziałach . 
U czestniczą tancerki The Nem o Girls. N ajnow sze obrazy kinem atografu . Znany 
atleta am ator p. w ykona ćw iczen ia  z ciężaram i. 2-gi dzień  am atorsk iego cham - 
pionatu. w alczą: 1) Johan Echch i 2) Milons i Izbicki, 3) \/on P rejndorfer : Karpi. 
Początek o godz. 8Va w ieczorem . 11236—4

TEATR
IłARIETE 9191APOLLO" Telef. 24-84 

Dyrekcya Tow arzystw a.
4964—72 M errn gow sk a  8 obok teatru M iedw iediew a.

e sta u r a c ya otw a rta  do godziny 4 -e j  w nocy
W e w torek dnia 10-go m arca SW* Debiuty znanych  S ió str  LESTATI, w ykonaw . ro ­
m ansów  M -e lle s  TATARM OW A, TERK, ZIEMIELEWA, S zad u rsk a  i inne. P ierw ­
szorzędna restauracya po.1 dozorem  szefa. Codziennie św ieże w yborow e produkty. 
ANONS. D nia 15-go 'm arca  b en efis kapelmistrza i.. E. RAŃCA. Dyrekcyae A. P ro ­

kofiew , P. P iedotow , D. Podkin, A. W alberg. U pełnom ocniony T-w a A. W alberg.

!Do wynajęcia 5 Od dn. 12-go marca
T ea tr  M ały K ram sk iego . 2-11315—1

0 w arunkach w iadom ość w m ieszkaniu  K ram skiego Instytucka 2, telef. 1935.

«▲« . A . A ^  - «. A.» >A»

B i u r o  i  S k ł a d

m u ra
SCHUCKERT i S-ka

zostały przeniesione

na ulicę Puszkińską N° 6,
Telefon Nr 78.

10-11265-

j3 3 S B B a a 8 B S M 3 S B 8 B 8 B B a S B B S B B 8 S B S B S
SPÓŁKA INŻYNIERÓW SPECYALISTÓW otw orzyła

|3iuro t echniczne w Kamieńcu Podoi.
Właściciele: J. BARAN, B. BRONIKOWSKI, K. BRYJAK, P. WOŁOSIENKA.

cv e  1 sprzedaż lasów . D ostarczanie w szelk ich  artykułów  technicznych  i elektrotech  
.licznych  z p ierw szorzędn ych  fabryk  kra jow ych  i zagran icznych . F irm a posiada przed 

staw icie lstw a dla eksploatacyi najn ow szych  patentów. 50—10943— 13

?.® S5— * 3 8 3 .

FOTO G RAF

Fr. de MEZER
DWORU .UJ KR. MOŚCI 
KRÓLOWEJ O RECKIEJ

Zaszczycony Najwyźszcmi Nagrodami
IC H  C E S A R S r i O H  K l Ś C I ,

oraz licznemi nagrodami na krajowych i zagrań, wystawach. 
Ma::; ruszczył zawiadomić moich Szanownych Klientów, te Zakład mój Artystyczno-fotografi* 

czny jest zawsze pod moją osobista dyrekcyą, od chwili otwarcia, w roku 1865, do obecnej chwili, w
nowym !okrl:i, spccynlr.ic przysposobionym dla Fotografii z wszelkicml możliwemi ulepszeniami i z pa­
wilonem, po>i.u!aj;i:y:n wyjątkowo korzystne światło dla migawkowych zdjęć i wszelkich fotograficz­
nych robót —dozwalam sobie dodać, źe posiadam dyplom Akademii Sztuk Pięknych w Petersburgu.

Z  wysokiem poważaniem Fr. de MEZER.

KRESZCZimK 27, d PasfeSa.

W y szed ł z druku w taniem  w ydaniu: 
ULUBIONY UTWÓR NA FORTEPIAN

Zygmunta Noskowskiego
„ Y o g u e  l a  g a l e r e “

AQUARELLE. 5-11148-5 
Cena kop 35: z przesyłką kop. 50.

Nakład L. IDZIKOWSKIEGO w Kijowie.

(z uniw ers. w ykształć.) p rzyb y ł z L o n  
dynu, daje lekcye k on w ersacyi 
te nryi dorosłym  i dzieciom  w szkole

ję0zbfcych L. Gromowskiej
Ż ytom iersk a  ZO. Na żądanie uo 

domu. 10-11095-6) 
O K A O K J K ^ M lS k * o « » o « c » o * o i a

In fo rm a to r

dla m. K ijow a i gub. k ijow skiej ukaże się 
kwietniu r. b. N iezbędny dla w szystk ich  

kupców  i kom iw ojażerów . W ydanie M. A. 
Szpinela W . W asilkow ska 30/18. 3-11304-2

K A L E N D A R Z .

10 (23) Wiktora.

1 kld 
południ).

Biuro Tew. Oświata (Kre^zczaiik 
cOgni ,o»), otwarte od 10 do 3 pc 
codzionnifi opróec niedziel i świąt.

Ćwiczenia w P. T. G. W poniedziałek. Chłop­
cy do Jat 14: 5 — 6; uczniowie: 6—7; druhinie: 
i 1/2—9x/a- —  Wtorek. Panionki do lat 14: 5—6; 
druhinie: 6 —7; druhowie: 9— 10. — Środa. Ucz­
niowie: 6—7. — Czwartek. Chłopcy do lat 14: 
5—6; druhinie: 8'/a—91/,. — Piątek. Panienki 
do lat 14: 5—6; druhinie: 6 --7 ; uczniowie: 7—8; 
druhowie: 9— 10. — Niedziela. Goście: 10— 11 
zrana.

Biuro kij. rz.-kat. Tow. dobroczynności, Mala-
Żytomierska Nr 8, otwarte każdodziennio od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel.

Biuro Pol. Tow. Kolonii Letnich w Kijowie 
W. Podwalua 23; otwarte od 3—6.

Biuro Koła Kobiet Polek, otwarte od g. 1— 
po poł. codziennie, Punduklejowska 26 m. 1. 

Biuro pośrednictwa pracy „Związku ofieya- 
listów ua Rusi“  — Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów ua wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł.

Biuro Związku Równ. Kobiet Polskich otwarte 
od 12—2 z wyjątkiem poniedziałku i środy 
przyjmuie wrisy oraz udziela informacyi. Mi- 
chajłowsKa 19 m. 2.

Biuro pracy przy kij. rz~-kat. Tow - dobroczyn­
ności, Mała-Zytomierska Nr 8, otwarte codzien 
nie od 10-ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel. 
Filia Laboratornii Nr. 12, przy schronisku św 
Jadwigi.

1 0012-10-18

Skład Głów ny In stru m e n tó w  
m u zycznych  i nut

J. I. J I N D R I S E K
Przeniesiony został do nowego lokalu

fje s zc za tik  J£ 41, w prost Funduklejow skiej.
W  oddziałach bławatnym i sukiennym

Moskiewskiego Domu Handlowego

J. PE CHOWI CZ  i Syn
P adół, P lac A lek san d row sk i. T e le f. 2177,

Otrzym ano w  w ielkim  w yborze na sezon w iosenny
mcznych wyrobów.

now ości rosy jsk ich  i zagra- 
„-11275—2

Edmund Ostaszewski
12-11117-9

H O D O W L A  H A S IO H  W  H O W O S IÓ Ł C E
poleca  nasiona Buraków  cukrow ych  odm iany KI W anzleben, oraz różne gospodarcze 
nasiona, ja k o  to: pszen icę  jarą . jęczmienia, grochy , nasiona leśne, mak, gorczycę , 
kukurydzę najw cześn iejszą , ow sy, nasiona maretrwi pastew nej białej; nasiona 
buraków  pastew nych, M ammuth czerw ., półcukrow e różow e i t. p. i t. p. Cenniki 
na żądanie bezpłatnie. Adreu; st. p oczt. kol. telg. „W łodzim ierz  -  W o łj ński

! Dr Czerniak K - S 'ś 6,Aweń.54
czopłc. (spec. kur. strict). niem. płc. W szyst- 
spec. spos. kur. Oddziel, łóżka. 118-7

Maszynista-ólusarz fam ilijny, poszukuje 
posad ; zaraz, posiada dobre św iadectw a. 
A ores: poczta  Zińków gub podolskiej w Mi- 
chałpoiu. N. D obrow olski. 5—11218—2

Uspokojenie.
Wiedeń, d. 20 marca.

Po dniach trwogi i wojennych hase 
przyszło dziś uspokojenie na całej linii 
Położenie jest jeszcze bardzo poważne 
ale o niebezpieczeństwie wojny na dwa 
fronty dziś już się nie mówi. Pozosta­
je  sprawa z Serbią. Powszechne panu­
je przekonanie, że sprawa ta zostanie 
zlokalizowaną i jeżeliby nawet przyszło 
do zbrojnego starcia ograniczy się ono 
wyłącznie do wojny Austryi z Serbią. 
O innych komplikacyaeh nie ma m o­
wy. A  właśnie te „inne komplikacye" 
wywoływały popłoch i groziły w ybu­
chem wojny europejskiej.

Głównie nad uspokojeniem pracuje 
dyplomacya francuska. I jak już raz 
na tem miejscu wypowiedzieliśmy, je ­
żeli po aktach dn. 5 października 1908 
r., po nocie rosyjskiej z dn. 12 grudnia 
1908 i 15 marca .1909 nie przyjdzie do 
wojny,— to będzie to wyłączną zasługą 
Prancyi.

Bezpośrednim powodem wojennego 
nastroju ubiegłego tygodnia była nie­
zawodnie nota rosyjska z dn. 15 mar­
ca r. b.

W  kołach dyplomatycznych austrya- 
ckich, a w szczególności w minister­
stwie spraw zagranicznych na Ballpla- 
cu uważano tę notę za urzędową za­
chętę dla Serbii.

Dlatego postanowiono przyspieszyć 
tempo i przez demonstracyę wojskową, 
przez przygotowanie częściowej mobili- 
zacyi, przez środki taktyczne wzdłuż 
granicy serbskiej i drugiej zagrożonej 
granicy, chciano z naciskiem stwierdzić 
gotow ość Austryi do wojny na dwa 
fronty. Zachęta z Berlina utwierdziła 
Austryę w tej polityce czynu, a dalszy 
rozwój wypadków byłby usprawiedliwił 
żywione nadzieje. W takim stanie rze­
czy z dwu stron równocześnie rozpo 
częto pośrednictwo Dokojowe: z Fran­
cy i i W łoch wyszły propozycye pono

wnego zbiorowego kroku mocarstw, na­
leżących ao trój— entente,— załagodzeni 
przeciwieństw, które zaostrzyły się aż 
do ostatecznej granicy.

Tym sposobem ostrze noty petersbur­
skiej zostało stępione i rozpoczęła się 
na całej linii robota pacyfikacji. Prze- 
dewszystkiem wstrzymano dalszą akcyę 
Austryi i zdołano uzyskać odłożenie 
;erminu odpowiedzi Austryi, która by- 
aby jeszcze w tym tygodniu odeszła 

do Belgradu na ręce posła hr. Forga- 
cha i byłaby brzmiała, jak ultimatum.

Obecnie wiemy, że nota austryacka 
wysłana zostanie dopiero w środę lub 
czwartek tego tygodnia i będzie 
brzmiała bardzo pokojowo, nie drażnią­
co. lecz stanowczo. Austrya domagać 
się będzie odpowiedzi na pytanie, czy 
Serbia obstaje przy proteście z pnwo 
du aneksyi Bośnii i Hercegowiny, któ­
ra po traktacie austro-tureckim jest 
fait accompli a nadto je s t faktem uzna­
nym przez Turcyę, oraz czy Serbia go­
towa jest zaprzestać zbrojenia, ewen­
tualnie rozpuścić powołane pod broń 
rezerwy.

Na wypadek gdyby konfereneya eu ­
ropejska została zwołana, jak tego so ­
bie życzą mocarstwa należące do Łrój- 
entente, wówczas sprawa Bośnii i Her­
cegowiny może być tylko na tej kon- 
ferencyi jako załatwiona między A u­
stryą a Turcyą, uznana i ratyfikowana 
a odnośny artykuł X X IX  traktatu ber­
lińskiego z r. 1878 ma być przekreślo­
ny. W szelkie inne traktowanie zaboru 
Bośnii i Hercegowiny jest ze stanowi­
ska austryackiego niedoouszczalne i sta­
nowiło by dla Austryi casus foederis.

Na tem stanowisku stoi także dyplo­
macya francuska i dlatego misya po­
kojowa Francyi ma wszelkie szanse po­
wadzenia. Do tego także zbliża się 
stanowisko W łoch a dla Austryi pro- 
pozycya ministra Tittoniego jest naj­
sympatyczniejsza.

W edług urzędownie ogłoszonej w 
„Polit. Correspondenz" noty z Rzymu, 
plan T.ttoniego polega na tem, aby te ­
mat obrad przyszłej konferencyi był 
najbardziej ograniczony, sprowadzony 
do minimum i przytem najdokładniej 
sprecyzowany. Jedynie tylko te naj­
ważniejsze punkty traktatu berlińskie­
go, które są obecnie aktualne, m ogą 
być postawione na kongresie europej­
skim. Jako pierwszy punkt aneksya 
Bośnii i Hercegowiny, która jednakże 
przez następny układ Austryi z Turcyą 
w całości została załatwioną; sprawa ta 
może być tylko przyjętą do wiadomo­
ści mocarstw bez uprzednich rozpraw 
lub uchwał i tym sposobem u/.yska 
sankcyę Europy.

Drugim punktem programu konfe­
rencyi ma być uznanie niepodległości 
Bułgaryi, przyczem również ma być
uwzględniony dokonywujący się właśnie 
w Konstantynopolu układ pokojowy
między Turcyą a Bułgaryą. Trzecim 
wreszcie punktem ma być sprawa 
Czarnogóry i uwolnienia jej od krępu­
jących postanowień traktatu berlińskie 
go. W  tej mierze potrzebnem jest
porozumienie między mocarstwami 
w szczególności z Austryą, lecz porozu­
mienie to według obecnych dyspozycyi 
w Wiedniu może łatwo przyjść do 
skutku.

Imcyatywa ministra Tittoniego spot­
kała się z uznamem nietylko w W ie­
dniu i Berlinie lecz także w Paryżu
i Londynie i ma wszelkie szanse powo­
dzenia.

Na tych planach pacyPkacyi, podję­
tych przez Francyę i W łochy, budują 
optymiści nadzieję zupełnego uspokoje­
nia i uregulowania spraw bałkańskich. 
Nie potrzebujemy dodawać, że koszta 
tej konferencyi i takiej pacyfikacyi za­
płaci oczywiście Turcyą. Jej to bowiem 
zabrano terytorya należące dziś do Buł­
garyi w Rumelii W schodniej i do niej 
de iure chociaż nie de facto należała 
Bośnia i Hercegowina, od niej też 
i Czarnogóra otrzyma dalsze koncesye 
polityczne.

Obecnie odbywa się^ńFwa wymiana 
depesz między mocarstwami należące- 
mi do obydwu ugrupowań politycznych 
trój przymierza i trój-entente, a sądząc 
po dzisiejszych głosach prasy urzędo­
wej, można mieć nadzieję, że do poro­
zumienia przyjdzie.

Na tem też polega uspokojenie, któ­
re po burzliwych dniach 15, 16, 17 i 18 
marca w dniu 19 i 20 marca zapano­
wało w Wiedniu

Cokolwiekbądź, po tylu perypetyach, 
jakie sprawa serbska od 5 października 
1908 roku do dziś przechodziła, można 
nie wykluczać zbrojnego starcia z A u­
stryą, ale nie podobna dziś wierzyć w 
wielką wojnę Austryi na dwa fronty 
i wmieszania się Niemiec, jako wierne­
go sojusznika Austryi.

Być może, że to uspoKojenie wyma­
gać będzie pewnych ofiar w polityce 
mocarstw i w ludziach reprezentują­
cych politykę nieprzejednania lub poli­
tykę rancune, ale dla takiego celu, jak 
utrzymanie pokoju i uchronienie Euro­
py od klęski wojny, żadne ofiary syste­
mów politycznych i ludzi polityków nic 
nie znaczą.

W. L.

Z parlamentu niemieckiego.
— o—

W  parlamencie Rzeszy niemieckiej w dalszym 
ciągu obrad nad budżetem wojskowym przemawiał 
w piątek p. Brandys.

cGłosować będziemy — rzekł — za wnioskami 
komisyi bez względu na chwilową wrzawę wo­
jenną i nie troszcząc się o to, iż bywamy przed­
stawiani jako wrogowie państwa. Nie odmawia­
my niemieckiemu wojsku zalet. Z wysokiego 
miejsca powiedziano, że wojsko nie ma wdawać 
się w poiitykę. Nie chcę twierdzić, że żołnierz 
nie powinien ani mieć przekonań politycznych, 
ani też nie wyznawać ich wobec swoich kolegów, 
jednakże niechaj nie nadużywa swego stanowiska 
w kierunku politycznym. Religijność, pobożność 
najbardziej zdobi żołnierza. Posłowie Groeber 
i Jażdżewski skarżyli się, że katolickim żołnie­
rzem tak mało aaje się sposobności do uczęszcza­
nia na nabożeństwa. Od stołu Rady związkowej 
odpowiedziano obietnicą zaradzania temu. Wiem 
z doświadczenia, że katolickich żołnierzy zarząd 
wojskowy lubi bardzo przenosić do okolic prote­
stanckich i naodwrót. Nie jest możliwe, aby to 
działo się w interesie służbowym. Stanowczo 
odpieram także zarzut, uczyniony dopiero co 
przez hr. Westarpa polskim księżom, jakoby w 
kościele prowadzili oni politykę.

Polacy byli zawsze dobrymi żołnierzami, mi­
mo, że poaczas wojny w roku 1870 kiedy brali 
udział w bitwach, wolno im było śpiewać naro­
dowe pieśni polskie. Czemuż dzisiaj tego im nie 
wolno? Teraz po polsku nie mogą nawet modlić 
się, ani odbywać spowiedzi, podlegając przymu­
sowi w wewnętrznych sprawach sumienia i serca. 
Polacy nie są bynajmniej socyalistami, a starali­
śmy się, aby polscy żołnierze pozostali polakami, 
zdaleka zaś trzymaliśmy ich od so yalnej demo* 
kracyi. Polskie gospody są bojkotowane, ponie­
waż nawet tam doszła obawa dążeń polonizacyj- 
nych. Żadna polska gazeta nie podburza ludno­
ści przeciwko władzy wojskowej, przeciwnie, we 
wszystkich gazetach czyta się, iż polacy powinni 
być wierni armii, lecz pozostać przytem polaka­
mi. Nikt też nie potrafi udowodnić, jakoby po­
lacy podburzali młodzież.

Nie jest po rycersku wynaradawiać podbity. 
naród, kończył mówca. Rycerskie wojsko nie­
mieckie nie powinno brać w tem udziału. (Okla­
ski na ławach polskich).

Na wywody p. Brandysa odpowiedział mini­
ster wojny mniej więcej w następujące słowa: 
P. Brandys poruszył wypadki, przytoczone jnż 
raz przed czterema czy trzema laty. Mianowicie 
p. Mielżyński odczytał wówczas kilka listów, w 
których twierdzono, że z polakami źle w wojsku 
obchodzono się dlatego, iż są polakami. Prosi­
łem tego posła, aby mi dał owe listy; przyrzekł 
to uczynić, lecz do dzisiaj ich nie otrzymałem. 
(Wesołość).

W  sprawie spowiedzi żołnierzy katolików 
wskazał minister na rozporządzenie z roku 1906, 
w którem powiedziano: cjośli przynależny woj­
skowy kapłan włada także językiem polskim, po­
zostawia się żołnierzom, pochodzącym z polskich 
prowincyi, zupełnie do woli, czy chcą odprawić 
spowiedź po polsku czy po niemiecku, unikać 
należy pozoru nawet, jakoby władze wojskowe 
miały gwałt zadawać sumieniu w sprawie Sakra- 
mentu pokuty».

Minister oświadczył następnie stanowczo, że 
przy przeniesieniach wojskowych do okolic kato­
lickich lub ewangelickich nie kierował się nigdy 
względem na wyznanie żołnierzy, co zresztą nie 
miałoby tu celu. (Głosy: Bardzo słusznie).

spokojne wmaszerowanie wojsk austrya- 
cko-węgierskieh. Dopiero w głębi kra­
ju  w pobliżu Kragujewacu i Niszu roz­
pocznie się działanie skoncentrowanych 
sił armii serbskiej. W  Niszu będzie 
się znajdować główna kwatera, a naj­
lepsze pułki pójdą na wzmocnienie dy- 
wizyi naddunajsKiej, koncentrującej się 
w Negotinie i Cajczarze. Kombinacye 
te przyjęła podobno belgradzka rada 
wojenna na podstawie przypuszczenia, 
że tak Turcyą, jak i Rumunia zacho­
wają się zupełnie neutralnie. Rada 
wierzy również w czynną pom oc ludno­
ści bośniackiej.

W redakcyach tutejszych naprężenie 
niebywrałe. Dzienniki, przepełnione spra­
wozdaniami z głosówr prasy zagranicz 
nej, sympatyzującej z s rbami, Komen­
tują przytem zjadliwie artykuły wybit­
niejszych gazet austryackich i węgier­
skich. D-r Trylowski jest bohaterem 
dnia.

Minister wojny Żiwkowicz stanął o- 
stentacyjnie po stronie gorącego księ­
cia Jerzego i w jednem z przemówień 
wyraził życzenie, aby każdy oficer 
serbski brał przykład z dziełnego na­
stępcy tronu. Młody królewicz nie za­
przestaje ani na chwilę swej działalno­
ści agitacyjnej i jest stałym pośredni­
kiem pomiędzy wydziałem obrony na­
rodowej, ministerstwem wojny i kró­
lem. Popularność jego wzrasta z dniem 
każdym. Obecnie objeżdża rewir w oj­
skowy nad Dryną, skąd prawdopodobnie 
padną pierwsze strzały, o ile Austrya 
nie uprzedzi przeciwnika.

Równocześnie z księciem Jerzym u- 
dało się w te strony czterech w ojew o­
dów, jacy  staną na czele band ocho­
tniczych. Tych band nie można sobie 
nazbyt lekceważyć, gdyż na terenach 
górzystych takie oddziały partyzanckie 
mają zawsze przewagę nad wojskami 
regularnemi i choć może nie pizypra- 
wiają ich o zupełne klęski, to jednak 
stają się postrachem patroli, a przede- 
wszystkiem najczulszej struny każdej 
armii —  furgonów.

Podług zapewnień osób dobrze poin­
formowanych, armia serbska jest już 
gotowa do boju. Mimo to bez ustanku 
nadchodzą coraz to świeże transporty 
broni, amunicyi, a szczególniej dyna­
mitu.

Niema chyba w Belgradzie człowie­
ka, który nie wierzyłby w bardzo blizkl 
wybuch wojny. W skupczynie nie m ó­
wi się o niczem innem, jak tylko o ko­
nieczności wyruszenia przeciw Austryi, 
a chociaż posłowie biorą się czasami 
za czupryny i przekonywują się wy­
mierzaniem sobie siarczystych policz­
ków, to przecież pod względem anty- 
pat.yi do monarchii habsburskiej panu- 
le tam idealna jednomyślność. W  wiel­
kiej kawiarni przy wejściu do Kalime- 
gdanu ruch niebywały. Tysiączne kom­
binacye, rezolutne projekty i wymyśla­
nia na zwlekanie rządu, mieszają się 
z pogróżkami pod adresem Austryi. 
Otucha i pewność siebie nadzwyczajna.

Inaczej trochę zapatrują się na te 
sprawy od wczoraj w ministerstwie 
spraw zagranicznych. Milowanowicz 
widzi, że dłużej nie będzie już mógł 
zwlekać i musi odpowiedzuć krótko: 
tak lub nie, co wrnbec niepewnego sta­
nowiska Rosyi jest rzeczą wielce tru­
dną. To też spuścił nirco z tonu i za­
czyna dobywać akordów pokcjowych. 
Zastępcom prasy obcej stara się przed­
stawić jako apostoł zgody, chociaż bel­
gradzkim gazetom przesyła komunikaty 
o charakterze wojowniczym. Zresztą, 
co znaczą wszelkie zapewnienia pokojo­
we, gdy na każdym kroku widzi się 
ciągłe zbrojenia, proklamaeye i w ysy­
łanie gotowych do walki batalionów?

Cz. Łu Baszkiewicz.

Ze stolicy serbskiej.
Belgrad, d. 17 marca.

Mimo tysiące groźnych wieści, rozno­
szonych stąd przez druty telegraficzne 
po całym świecie, Belgrad nie traci 
swej spokojnej fizyognomii miasta pro- 
wincyonalnego. Jedynie koło konaku 
można zauważyć pewien niezwykły ruch 
i niepokój. Gęsto ustawione warty z 
najeżonymi bagnetami i Krążący doko­
ła polioyanci starają się nie dopuścić 
do najmniejszego zbiegowiska.

Liczne gromady ochotników, ubra­
nych przeważuie po cywilnemu, a tylKO 
czapką wojskową i karabinem różnią­
cych się od zwykłych obywateli, prze- 
ciągaią bocznemi ulicami na główne 
pole musztry, t. zw. Banicę. Tam ćwi­
czą się ochotnicy już od października 
i dzis można ich uważać za całkiem 
dobry materyał żołnierski. Gdzienie­
gdzie widać grupkę kobiet-ochotniczek, 
które od dłuższego czasu świecą do­
brym przykładem przymarzającym na 
wietrze młodzieńcom.

Większa część legionistów znikła już 
ze stolicy. Odeszli stąd również nie­
którzy rezerwiści, niedawno powołani 
do kontroli. Każdemu z nich dano ka 
rabin i naboje i kazano „spać z otwar- 
temi oczyma".

Konak królewski ogołocony ze wszy­
stkiego. Z całkiem wiarygodnego źró 
dła dowiaduję się, że w ostatnich cza­
sach odeszło do Niszu 80 wagonów 
rzeczami dworskiemu Jednem słowem, 
mimo pozornego spokoju, wrą przygo­
towania do możliwie szybkiego opusz 
czenia Belgradu.

Serbowie tłómaczą, że w razie wybu 
chu wojny Belgrad podda się bez ża­
dnego oporu. Podług konwencyi g e ­
newskiej nie wolno takiego miasta ni­
szczyć, ani łupić, dlatego też serbowie 
nie będą bronili stolicy i pozwolą na

Sam orząd miejski
w Królestwie Polskiem.

Korespondent petersburski «GJosu Warsza­
wskiego! telegrafuje, że komisya międzywydzia­
łowa, z ndziałrm przedstawiciela warszawskiego 
generał gubernatora radomskiego p. Zasiadki, za­
kończyła obrady w sprawie ustawy samorządu 
miejskiego w Królestwie Polskiem.

W pierwotnym projekcie rządowym, którego 
treść znana juz jest z poprzednich informacyi, 
komisya nie zrobiła żadnych zmian zasadniczych.

Dokonano tylko niektórych poprawek w re­
dakcyi ustawy.

P rze d  wojną.
Nowe alarm y.

Rząd serbski uznał już wszystkie wi­
doki pokojowe za stracone. W szelkie 
usiłowania trzeba skierować do przy­
gotowań wojennych. W ytężono też w 
ttj mierze największe wysiłki.

Oświadczenie Serbii.
Jak donoszą z Berlina do „Frankfur­

ter Ztg.“ , Serbia wysłała do mocarstw, 
oprócz Austryi, oświadczenie jedno­
brzmiące, w którem tłómaczy pogląd 
swój na sytuacyę obecną. Oświadcze­
nie to nie pozwala spodziewać się bliz- 
kiego porozumienia z Austryą. Rt,ąd 
serbski zaznacza, że nawet w razie o- 
trzymania ultimatum od Austryi nie 
przystąpi do rozbrojenia. Uczyni to tyl­
ko wówczas, gdy mocarstwa zażądają 
tego przez notę zbiorową.

Opinia angielska.
Ambasador angielski przy dworze 

wiedeńskim oświadczył podczas przyję­
cia dyplomatycznego u bar. Aerenth; la 
pewnemu wysokiemu dostojnikowi, że 
wojna z Serbią jest nieunikniona. Im 
prędzej Austrya uderzy, tem lepiej bę-



2 D Z I E N N I _ N i 56

dzic dla pokoju powszechnego. II faut 
frapper fort et frapper vite. (Należy 
uderzyć m ocno i uderzyć szybko).

Hr. Forgach o sytuacyi
Jeden z dziennikarzy zagranicznych 

odwiedził hr. Forgacha i zapykJ go o 
zdanie co do obecnej sytuacyi.

Hr. Forgach odpowiedział:
Muszę zachować się z rezerwą, ale 

spojrzyj pan na ulicę, a będziesz pan 
wszystko wiedział.

Czy pierwszy krok wojenny?
„Leipzige Neuesłen Nachrichten" d o ­

nosi z Kotoru, że okręty wojenne au- 
stryackie z trzymały tam jeden torpe­
dow iec rosyjski.

Żądanie albańczyków.
Aibańczycy z różnych m iejscowości 

granicy < zarnogórski- j i serbskiej żą­
dają od Porty oręża w celu obrony.

Sytuacya ciągle niepewna.
Sytuacya zagraniczna wciąż jest nie­

pewna. Rokowania między mocarstwa 
mi toczą się w dalszym ciągu, dotych­
czas jednak nie doszło do porozumie­
nia. Rokowania te toczą się na tie o- 
statnich propozycyi: angielskiej, fran­
cuskiej i włoskiej. Póki między mo 
carstwami nie przyjdzie do zgody co 
do programu przyszłej konlerencyi eu­
ropejskiej —  póty nie nastąpi też ża­
den krok mocarstw w Belgradzie W o­
bec tego trudno przewidzieć, czy na­
dzieje pokojowe, jakie wyłoniły się w 
ciągu ostatnich -24 godzin, istotnie 
spełnią się.

Z w ro t ku pokojowi.
W edług opinii niemieckich kół pół- 

urzędowych, co do sytuacyi pnlity- 
izm j, wojna pomiędzy mocarstwami 
jest nieprawdopodobna. Mnożą się ozna­
ki możliwości odzyskania równowagi 
politycznej w Europie.

Z Wiednia donoszą, że tamtejsze ko­
ła parlamentarne uważają sytuacyę po­
lityczną w chwili obecnej za pomyśl­
niejszą.

Austryaokie koła wojskowe uważają 
jeszcze wojnę z Serbią za nieuniknio­
ną, ale usposobienie giełdy jest poko­
jowe.

KonwOncya turecko-austryacka.
Na mocy konw encji, zawartej po­

między Austryą a Turcyą, Austrya 
zapewnia Tureyi nienaruszalność san 
dżaku tmwobazarskiego oraz ochronę 
wojskową tej prowincyi.

Obawy.
Korespondent specyalny „Reiohsoost" 

(organ następcy tr< nu arcyksięcia Fran 
ciszka Ferdynanda) donosi z Belgradu, 
że w tych dniach spodziewany jest 
tam wybuch wojny. Jednocześnie czar- 
nogórcy rozpoczną bombardowanie Ko­
toru.

Samorząd w Królestwie
Co pewien czas zjawiają się w pi­

smach wiadomości o tak dawno ocze­
kiwanym a stale z okre u embryonal- 
nego nie wychudzącym „samorządzie" 
w Królestwie.

Notujemy więc i dziś szereg sz ze- 
gółów, zamieszczonych w pismach ro­
syjskich. Pisma te twierdzą, że kom- 
peteneye projektowanego w Królestwie 
samorządu mają być te same, co w 
m astach Rosy i centralnej. Językiem 
urzędowym w stosunku z władzami 
rządowemi i osobami pochodzeniu ro­
syjskiego ma być język rosyjski. W sto­
sunkach wewnętrznych instytucyi sa­
morządowych: w biurowości, buchaite- 
ryi i t. p. im że być używany język 
polski, jednakże z obowiązkowem tłó- 
maczeniem tekstu na język rosyjski. 
Wszystkie zatargi, wynikające ze zk go 
zrozumienia tekstu* będą rozstrzygane 
na p dsUwie tekstu rosyjskiego.

W urzędzie; gubernialnym do spraw 
miejskich przewodni zy gubernator.

Prawo wyborcze posiadają właściciele 
nieruchomości i płacący podatek mie­
szkaniowy. W szyscy wyborcy dzielą 
się na trzy kategorye, z których każda 
wybiera pewną część radnych. Do 
pierwszej kategoryi należą rosyanie, do 
drugiej żydzi, a do trzeciej reszta mie­
szkańców miasta. W miastach, w któ­
rych ludność żydowska przewyższa 5 
proc. mieszkańców, żydzi mają prawo 
wybrać 1/i część rady miejskfifj- W  mia­
stach o mniejszym procencie ludności 
żydowskiej, żydzi wybierają odpowie 
unią częcść, jednak nie więcej, niż */io 
część rady miejskiej.

Kadeneya rady miejskiej trwa 4 lata. 
Prezes rady i członkowie pełnią swe 
-'bowiązki honorowa. Radny, nieuczę- 
szezający przez pół roku na zebrania, 
traci swój mandat. W  większych mia­
stach prezes rady miejskiej nosi tytuł 
prezydenta, w mniejszych— burmistrza. 
Rada miejska ma prawo ogłaszania po­
stanowień obowiązujących, które mogą 
być zaskarżone tylko do senatu.

Miasta będą miały prawo utrzymy­
wać prywatną policyę, instrukcyę dla 
tej poi.cyi zatwierdza minister spraw 
wewnętrznych; ogólny nadzór należy 
do władz policyi państwowej.

W  nagłych wypadkach rada miejska 
może być rozwiązana przed upływem 
pełnomocnictwa przez ministra spraw 
w, wnętrznych za pozwoleniem Monar­
chy, o które stara się rada ministrów. 
Następne wybory, w razie takiego roz­
wiązania rady, muszą się odbyć nie 
później, niż w 2 miesiące po rozwią­
zaniu. Przedwczesne rozwiązanie rad 
miejskich nie może nastąp;ć jedno­
cześnie we wszystkich miastach Kró- 
ie-twa.

Z  p ra s y  ro s y js k ie j.
Mowa Szczegłow itowa przy rozwa­

żaniu preliminarza ministerstwa spra­
wiedliwości wywołuje szereg kom en­
tarzy w pismach rosyjskich. Między

innemi „Słow o" tak pisze o tej części 
mowy, która dotyczy polaków:

<Zdumiewająca była odpowiedź posłowi z 
Koła Polskiego, który słusznie zwrócił uwagę 
ministra na to, że powinno być przestrzegane 
prawo, na podstawie którego w Królestwie Pol- 
skiem 50%  sędziów mają staDowić polacy. M i­
nister na to odrzekł szorstko, że byłoby naj­
większym błędem zt śmiecąc sąd polakami, aby 
<nie popsuli oni sprawy, której znaczenia pań­
stwowego nie rozumieją*. Oznajmił on w imie­
niu rządu, że «uważałbv za szkodliwe robić to, 
co może wpłynąć na rozluźnienio związku po­
między guberniami Królestwa Polskiego i całego 
Cesarsłwa>.

^Przypuszczamy, że rozluźnienie związku 
sprowadzają prędzej takie postępowanie i’ oz­
najmienia przedstawicieli rządu, a nie obowią­
zujące ich przestrzeganie praw. I szczególniej 
w obecnej chwili zaostrzenia kwestyi słowiań­
skiej, kiedy przed Rosyą stoi ogromnie trudne 
rozwiązanie tej kwestyi', do którego jedyną dro­
gą jesi pogodzenie się z polakami, podobne mo­
wy zdumiewają i nie świadczą bynajmniej o zro 
zumWniu państwowem przożywaaej przez Rosyę 
chwili historycznej*.

Ż drugiej strony kompletną głupotę 
polityczną i niemniej du#y zasób złej 
woli wykazali zacietrzewieni w swych 
formułkach przedstawiciele socyalizmu 
rosyjskiego. Nawet „Nowoje Wre- 
mia“ przez usta swego sprawozdawcy, 
p. Pilenki, mówi o ich postępowaniu, 
jako o kardynalnym błędzie.

cAle bo mądrych mamy socjalnych demokra­
tów!—pisze p. P.— Dziś ich głosami odrzucono 
poprawkę posła Dymszy, która zastrzegała nie­
zbędność mianowania sędziów polaków na teruu- 
ryum Królestwa Polskiego*...

„Ruskoje Słowo" mówi o zasłudze 
Szczegłowitowa wobec... „króla pru­
skiego".

<Baronowie pruscy z tamtej strony Wisły 
prawdopodobnie przyklasrią panu Szczegłowito- 
wowi, jako autorowi nowej teoryi o zdatności 
tych lub owych ludzi do wymierzania sprawie­
dliwości. Możemy się ipodziewa bardzo dla 
nas pochlebnego faktu w l ejmie pruskim. Baro­
nowie zalecą pruskiemu ministrowi sprawiedli­
wości zastosowanie w Poznańskiem i na Śląsku 
teoryi rosyjskiego ministra sprawiedliwości i 
uznanie wszystkich polaków za niezdatnych do 
służby sądowniczej*.

«To jest godne zazdrości... Prusy z nas będą 
brały pr; ykład!...*

Z pism miejscowych pisały w tej sa­
mej sprawie „Kijowskija Wiesti" w te 
słowa:

<Kołu Polskiemu i powoływaniom się jego na 
manifest 17 października, stwierdzający równou­
prawnienie narodowości, mowa p. Szczegłowito­
wa przypomniała — a przypomnieć o tem nie 
szkodzi— że zupełnie inne zasady są podstawą 
stosunku do inorodców. Zasady te wiążą się z 
imiemem hr. Murawjewa, twórcy systemu rusy- 
fikacyi Polski prz z urzędników rosyjskich. A 
w systemie tym dotychczas, jak świadczy pan 
Szczegłowitow, nie pozwalają na pojawienie się 
najmniejszej szczerby*.

„Kij. Myśl" pisze:
<W mowie ministra sprawiedliwości, wymie­

rzonej przeciwko <życzeniu», wniesionemu przez 
Dymszę, rzeczą charakterystyczną jest nietylko 
to, że dźwięczały w niej nuty ciasnego uacyoua- 
lizmu, że podkreślono w niej wyraźnie poglądy 
skrajnej prawicy. W  istocie, uderzała ona nie­
tylko w Koło, ale i w październikcwców. Bo 
przecież nie było dla nikogo tajemnicą, że w 
ostatnich czasach reprezentaoci polaków szli ra­
zem z partya ministeryainą*.

Na tych spostrzeżeniach kończą m iej­
scowe organy postępu rosyjskiego. O 
„m ądrości" parlamentarnej socyal-de- 
mokratów— ani słowa.

Koło literatów i dziennikarzy pofskich w Ki­
jowie.
— o—

Pomysł założenia w Kijowie Polskie­
go stowarzyszenia pracowników pióra 
należy do najbardziej udatnych z tych 
wszystkich, jakie tu powstały od pa­
miętnej daty ukazania się pierwszego 
pisma polskiego na Rusi. Młoda, ta in- 
stytucya, którą witamy z życzliwością 
najserdeczniejszą— zapełni wśród istnie­
jących  na Rusi stowarzyszeń polskich 
lukę ze wszech miar dotkliwą.

Dziś, kiedy wytworzył się w starej 
st lic;/ ziem ruskich cały zastęp praco- 

'■:ow pióra —  zorganizowanie podo- 
u;;cgo stowarzyszenia o relach wzaje­
mnego poznania się, zbliżenia i pomo­
cy, staje się potrzebą pilną i nieodzo­
wną.

W  tym celu ułożona została zgodnie 
z wymaganiami Ustawy imrmalrej, u- 
stawa wspomnianego kółka, którą pod­
pisali członkowie założyciele pp. Z y ­
gmunt Mosiewicz, Cezary Popławski, 
Leon Radziejowski i Stanisław Zieliń­
ski i złożyli w dniu wczorajszym z od ­
pow iedn im  podaniem do komisyi do 
spraw o związkach i stowarzyszeniach. 
Ponieważ najbliższe posiedzenie kimisyi 
ma się odbyć pojutrze, przypuszczać 
należy, że już w tym tygodniu dowie­
m y się o dalszych losach ustawy kółka.

K R O N I K A .

—  Z Tow arzystw a Dobroczynności.
Dzisiaj o godz. 8-ej wieczorem w loka­
lu Towarzystwa (M.-Żytomierska, 8) od­
będzie się wspólne zebranie zarządu, 
pań kuratorek i panów kuratorów T o­
warzystwa.

—  „Czarna Kaw a". Związek Równo­
uprawnienia Kobiet Polskich ma przy 
stąpić w dn. 19 b. m. do zrealizowania 
powziętego jeszcze przed nowym ro­
kiem zandaiu urządzenia „Czarnej ka­
w y". Podwieczorek odbędzie się w lo­
kalu klubu „Ogniwo" o godz. 4 po po­
łudniu. Program zapowiada się bardzo 
interesująco, gdyż prócz wielu cieka­
wych numerów będzie zawierał „P o­
grzeb Białego Pawia".

—  Popis gimnastyczny P. T . G. W  
najbliższą niedzielę odbędzie się w go­
dzinach popołudniowych drugi w bie­
żącym sezonie zimowym popis gimna­
styczny. Ażeby w popisie mogła wziąć 
udział większa ilość ćw iczących, będzie 
on urządzony na boisku w prawej po­
łowie sali Polskiego Towarzystwa Gim­
nastycznego, a nie na estradzie, jak to by­
wało dotychczas. W obec tego, że poło­
wa sali zajęta będzie przez ćwiczących, 
mniej miejsca pozostanie dla widzów, 
a więc, żeby dać możność w szyst­
kim, którzyby chcieli oglądać popis, 
zostanie on powtórzony w piątek albo 
sobotę, t. j. 20 lub 21-go b. m. W  bi­
lety wejścia należy zaopatrywać się za­
wczasu.

—  Odroczone zebranie. Naznaczone 
na niedzielę w Ogniwie walne zgro­
madzenie członków Towarzystwa m iło­
śników sztuki nie przyszło do skutku 
dla braku kompletu. Następne zebranie 
odbędzie się w przyszłą niedzielę dnia 
15 marca w Ogniwie.

—  Z Koła Kobiet Polek. Na zebraniu 
■sekcyi samokształcenia dnia 5 marca 
po ożywionej dyskusyi nad kwestyą, 
jaki sposób prowadzić tęjsekcyę, posta­
nowiono urządzać serye wykładów z 
prawa, ekonomii politycznej i przyro­
dy. Dla bliższego obeznania się z da­
nym przedmiotem postanowiono urzą­
dzać wieczory dyskusyjne na temat o- 
brany: czytanie wspólne z komentarza­
mi arcydzieł poezyi. Postanowiono dla 
wspólnej wymiany myśli zbierać się 
co środa wieczorem w mieszkaniu 
przewodniczącej

11 marca pierwsza środa, czytanie 
„Króla Ducha" Słowackiego z komen­
tarzami.

18 marca pierwszy wieczór dysku­
syjny na temat „Z minionych dni" 
Daniłowskiego. Projektowany jest od­
czyt p. Janiny Podgórskiej, młodej a- 
dwokatki, pomocnika przysięgłego a- 
dwokata z Moskwy Ludwickiego dnia 
21 niarca na temat „Kobieta Prawniczka.

Dnia 6 kwietnia ma się odbyć od ­
być odczyt Cecylii W alewskiej, znanej 
powieściopisarki na temat „Ruch ko­
biecy w Polsce." Przewodnicząca sekcyi 
samokształcenia przyjmuje codziennie 
od g. 12— 2 i prosi członków interesu­
jących się tą akcyą o zapisywanie się 
tak do sekcyi, jak i na poszczególne 
wykłady. Adres: W. Podwalna 4 m.
12 J. Orłowska.

—  Podwieczorek T -w a kolonii letnich. 
Podwieczorek urządzony d. 25 lutego 
na rzecz Polskiego Tow arzystwa kolonii 
letnich był niezaprzeczenie jedną z naj­
bardziej udanych kontraktowych za­
baw, która oprócz znacznych zysków 
Towarzystwa (855 rb. 30 kop.) zosta- 
wiła najmilsze wspomnienie śród wszyst­
kich uczestników. Niezwykła uprzej­
mość młndych gospodyń harmonizowa­
ła z doborowym programem koncerto­
wym, który mógł zadowolić najwy­
bredniejsze gusta.

Zarząd nie może znaleść słów po­
dziękowania znakomitemu artyście p. 
M. Frenklowi, który zmęczony szere­
giem występów i nie bacząc na to, że 
za parę godzin miał opuścić Kijów, dla 
dobrego celu dał kilka prawdziwie ar­
tystycznych chwil zebranemu towa­
rzystwu. Serdeczne podziękowanie w y­
raża też za- naszem pośrednictwem za­
rząd sympatycznej śpiewaczce p. Kono­
packiej utalentowanej deklamatorce p. 
Wrześniewskiej, p. Bagneckiemu, nie­
porównanemu humoryście p. Bronow- 
skiernu, wszystkim Paniom i pannom 
gospodyniom, jak równie i szanownym 
gościom . Niech radość wysłanej na 
letniska dziatwy będzie dla nich wię- 
kszem jeszcze podziękowaniem.

—  Narada w sprawie spodziewanej 
powodzi. Wczoraj w sali kijowskiego 
zarządu gubernialnego odbyło się nara 
w sprawie spodziewanego w najbliż­
szym czasie wylewu Dniepru. Prze­
wodniczył wicegubernator kijowski Czy- 
chaczew. Referował sprawę wiceprezy­
dent miasta dr. Burczak, który zawiado­
mił, iż miasto ofiarowuje na pomieszcze­
nie mieszkańców, którzy przypuszczalnie 
zostaną dotknięci powodzią, dom kontra­
ktowy, oraz dom pod Nr. 95 przy ulicy 
Głuboczyckiej, w którym tymczasowo 
mieści się przytułek noclegowy. Posta­
nowiono prosić generał - gubernatora, 
aby zwrócił się do dowodzącego w oj­
skami kijowskiego okręgu o wydelego 
wanie saperów do kierowania posiadane 
mi przez miasto 14 łodziami. W łożo­
no na radnych miejskich i policyę o- 
bowiązek uprzadzenia zawczasu ludność 
i nadbrzeżną, i wyspy Trucbanowej o 
grożącem niebezpieczeństwie; przyjazd 
z miejsc zagrożonych powodzią będzie 
bezpłatny. Zarząd okręgowy dróg i ko- 
munikaeyi i towarzystwo żeglug' paro­
wej ofiarowały na cel powyższy swoje 
środki przewozowe. Oprócz tego zapro­
jektowano prosić asygnowanie pewnej su­
my z funduszu walki z tyfusem na 
dostarczenie powodzianom środków ży­
wności. oraz postarać się o wzmocnio­
ną ochronę policyjną, ewentualnie w oj­
skową w razie większego rozmiaru 
katastrofy, chociaż według danych za 
komunikowanych zebranym przez in­
spektora żeglugi Wasiliewa w tym ro­
ku należy się spodziewać mniejszego 
niż zeszłoroczny wylewu Dniepru, gdyż 
śniegu w górze rzeki jest niewiele.

—  Konkurs. W czoraj w Zarządzie 
miejskim odbył się konkurs projektów 
gmachu biblioteki publicznej. Z 37 pro­
jektów, nadesłanych przez rozmaitych 
architektów miejscowych jako też za­
miejscowych, jury  pod przewodnictwem 
inż. Golubialnikowa odznaczyła 3 pro­
jekty. l-szą nagrodę w kw. 500 rb. 
otrzymał projekt, opatrzony godłem 
„Motto prima vera“ , 2-gą w kw. 300 rb. 
projekt z godłem „Marka pocztowa", 
3-cią w kw. 200 rb. projekt z godłem 
„Konkurs". Ostateczny wybór między 
odznaczonym projeictami należy do ra­
dy miejskiej. Projekty są wystawione 
w sali posiedzeń rady miejskiej w ra­
tuszu.

Konkurs na dostawę kamienia. Wczo 
raj w zarządzie miejskim odbył się 
konkurs na d,.stawę kamienia do bru­
ków na sumę około 480 tys. rb. Do 
konkursu stanęło 6 firm zagranicznych, 
podejmujących się dostawy całej ilości 
kamienia —  15 tys. wagonów, i 5 ro 
syjskich, ofiarujących dostawę drobnemi 
panyami. Cena granitu została okre­
ślona w sumie 30 -  33 rb. za sążeń
sześcienny franco Kijów. Do konkursu 
o dostawę krawędzi brukowych stanęło 
10 przedsiębiorców, proponując je  po 
5 rb. 75 kop. za sążeń liniowy. W ybór 
między współubiegającymi się należy 
do rady miejskiej.

—  W sprawie hal krytych. Zarząd 
miejski zwrócił się do architekty war­
szawskiego, inż. Gaja, opracowującego 
projekt hal krytych w Kijowie, z pro­
śbą o przyjazd do Kijowa. Nie mogąc 
stawić się osobiście, p. Gaj w ydelego­
wał swego zastępcę, inż. Dzierżanow­
skiego.
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—  U kw idacya jarm arku  kontraktow e­
go. Jarmark kontraktowy w niedzielę 
się skończył. Sala już od frontu zam­
knięta i publiczność przedostaje się do 
wnętrza bocznemi drzwiami. Kupcy po­
śpieszni-; pakują pozostałe towary; więk 
szość już się rozjechała, dziś zaś upły­
wa ostateczny termin dany im dla spa­
kowania towarów. Rezultaty jarmarku 
podobno nieświetne. Obroty naogół 
zmuiejszyły się w stosunku do poprze­
dnich lat o jakie 25 —  30^. Najlepiej 
handel szedł w sklepach japońskich.

—  W sprawie wywozu cukru do Indyi 
Wschodnich. Wydział handlowy mini­
sterstwa handlu i przemysłu zwrócił się 
do zarządu wszechrosyjskiego towarzy­
stwa. cukrowników z prośbą o wymie­
nienie firm, któreby zechciały w yw o­
zić rafinadę i kryształ do Indyi W scho­
dnich. W  odpowiedzi, zarząd zawia­
domił, iż jest rzeczą wątpliwą aby któ­
rakolwiek fabryka zdecydowała się na 
to, gdyż wskutek niedogodnych urzą­
dzeń kom unikacyjnych i wysokiej ta­
ryfy przewozowej rosyjsk cukier nie 
wytrzyma konkurencyi z austryackim, 
którego ogromna ilość dostawiana jest 
na rynki wschodnio-indyjskie.

—  Powodzie na liniach kolejowych  
W czoraj powrócił z linii besarabskiąj 
inżynier Abranamson, który prowadził 
tam roboty przy poprawianiu podm y­
tych torów. Linia między Rozdzielną, 
Kiszyniowem a Ungeni jest już o tyle 
naprawioną, że ruch pociągów wczoraj 
został wznowiony na całej tej przestrze­
ni. Na dystansie między Rozdzielną a 
Kiszyniowem puoiągi kursują z przer­
wą jedynie obok st. „Mirenie", gdzie 
tor podmyty jest na przestrzeni 8 
wiorst. W miejcu tem pasażerowie i 
poczta przewożeni są końmi, następnie 
przesiadają się do pociągu, podawane­
go od strony Kiszyniowa.

—  Na Dnieprze. W edług wiadomości 
zarządu T-wa żeglugi, lód na Dnieprze 
i jeg o  dopływach jest jeszcze dosyć 
gruby i pokryty śniegiem. Rozpoczęcia 
się żeglugi można się spodzL wać naj­
wcześniej w końcu marca. Jeśli pół­
nocne dopływy Dniepru puszczą jed n o­
cześnie, można oczekiwać ogromnej 
powodzi.

—  Rewizya. O godzinie 10 wieczorem 
polieya przybyła do lokalu kijowskiej 
biblioteki publicznej (Kreszczatik 42). 
W  bibliotece podówczas odbywało się 
posiedzenie komisyi bibliotecznej, w 
którem brało udział 20 osób. W śród 
nich znajdowały się osoby, które nie 
należały do składu komisyi. Polieya 
zapisała nazwiska wszystkich uczestni­
ków zebrania i dokom ła rewizyi oso­
bistej zebranych. Rewizya nie dała ża­
dnych rezultatów. Zabrawszy doku­
menty biblioteki dla przejrzenia, o 
godz. 12 polieya opuściła lokal. Nikogo 
nie aresztowawszy.

—  Roczne zebranie tow arzystw a gieł­
dowego. W czoraj na giełdzie odbyło 
się ogólne zebranie roczne członków 
tej instytucyi. Przewodniczył S. Mo- 
hylewcew. Wysłuchano sprawozdania 
kijowskiego komitetu giełdow ego, za 
rok 1908, zatwierdzonego już na zebra­
niu delegatów towarzystwa 15 lutego. 
Zebranie przyjęło sprawozdanie do wia­
domości. Zatwierdzono preliminarz do­
chodów komitetu giełdowego na 1909 
rok w sumie 17,400 rb. i rozchodów w 
sumie 13,685 rb. Ze sprawozdania ko­
mitetu giełdowego okazuje się, iż w 
1907/8 roku zawarto na giełdzie kijow­
skiej tranzakcyi cukrowych w ogólnej 
ilości 15,913,290 pudów na sumę 
42,296,937 rb.

—  Zatw ierdzenie. Gubernator za­
twierdził p. W. Kołodoczkę na stano­
wisku pełniącego obowiązki wicedyrek­
tora czerkaskiego banku miejskiego.

—- Przyjazd delegata banku. Sara 
towska filia banku włościańskiego wy­
delegowała do Kijowa stałego członka 
banku J. Kabysza w celu wynalezienia 
przesiedleńców, którzy zakupiliby wolne 
grunta bankowe w gub. saratowskiej.

—  Należności miast. Ogólna suma 
należności miast w gubernii kijowskiej 
skarbowi za utrzymanie szkół i policyi 
do 1 marca r. b. wynosiła 335,770 rb. 
57 kop.

— ZAGINIONY CHŁOPCZYK. W  niedzielę 
wieczorem wyszedł z domu i zginął bez śladu
4-lotni J. Teplenko, mieszkający przy ul. W iel­
kiej na W. Sołomience. Dziecko było ubrane w 
czarny paltocik i białą czapeczkę.

—  POŻARY. W nocy na 8 marca na ul. 
N. Jurkowskiej wybuchły jeden po drugim dwa 
pożary. Pierwszy z niewiadomego powodu wy­
buch! w domu Nr 23, należącym do D. Mardysz- 
kina. Spalił się skład drewniany. Straty wyno­
szą 200 rb. Trochę później zapaliła się stajnia 
w posiadłości M. Śzczerbakowa pod Nr 5. Bu­
dynek uratowano, konie jednakże udusiły się w 
dymie. Straty wynoszą lOOn rb.

— PIJANI AW ANTURNICY. Na Padole 
znów się ukazały tgumy*. Onegdaj wieczorem 
dwóch chuliganów biło niemi przectodniów na 
szosie Nadbrzeżnej. Do sprawy wtrącił się stój­
kowy Kosko, ale sam tak nrene dostał uderze­
nie, że przewrócił się. Podniósłszy się, stójko­
wy puścił się za chuliganami w pościg i za po­
mocą innych stójkowych zaaresztował ich w koń­
cu. Byli to Zajcow i Woroncow — robotnicy z 
młyna Kelhera. Obaj byli pijani.

— KRADZIEŻE. YV do^j”  Nr 33 przy ui. 
Szczekawickicj okradziono na 164 rb. mieszkanie 
M. Guzijewej.

— Z mieszkania E. Douerowej skradziono 30 
rb. w gotówce i na sumę 200 rb. kosztowności

— W  domu Nr 12 przy ul. Nik. Botanicznej 
okradziono mieszkanie K. Kaieńskiege-Jaśkiewi­
eź a.

— Z mieszkania studenta Pawłowa ukradzio­
no rzeczy za 240 rb.

—  W sali kontraktowej A. Jeresko skradł p. 
Zofii Jewcowej złoty zegarek.

— W  teatrze <Bergonier* p. Zdziechowskie- 
mu równijż skradziono zegaruk.

— UJĘTY ZŁODZIEJ. Polieya schwytała 
złodzieja A. Konodę, który okradał w sali kon­
traktowej sklepy galanteryjne

— ZAJŚCIE W TEATRZE. Onegdaj w tea­
trze cBergonier* między studentem Rozenber- 
giem a p. J. Stankowem wywiązało się jakieś 
nieporozumienie, które skończyło się tam, że p.
5-ow wymierzył R-owi policzek. O zajściu spi­
sano protokół.

— USIŁOWANIE SAMOBÓJSTWA. Wczo­
raj w dzień w hotelu <Anglia* (Kreszczatik N? 8) 
usiłowała się otruć karbolem aapeluszarka M. 
Przyczyną kroku desperackiego był brak pracy.

Z SĄDÓW.

Sprawa Szwarcera i Kossowskiego.
Po zeznaniach p. p. Markiewiczów daje wyja­

śnienia Szwarcer: <B»rdzo być może, iż rzeczy­
wiście mówiłem podczas bytności u p.p. Markie­
wiczów o karyerze; nie pamiętam jednak, czy 
właśnie tak się wyraziłem, jak oni tu twierdzą. 
Jeżeli wspomniałem o tem, że mogę pójść wyso­
ko, lub upaść nizko, to miałem zapewne na my­

śli protekcję ówczesnego dyrektora szkoły han­
dlowej, Mardanowa, który właśnie w tym czasie 
miał być przeniesiony do Petersburga. Marda- 
uow był w dobrych stosunkach z hr. Witte, 
więc protekeya jego w Petersburgu mogła rze­
czywiście przynieść mi znaczne korzyści. Lecz 
kurs polityki wewnętrznej wtedy często się 
zmieniał. Mardanow pozostał w Kijowie. W ta- 
kiem właśnie znaczeniu musiałem mówić u Mar- 
k ic .iczów  o mojej karyerze. Co do poglądów 
religijnych i narodowych, to te w mojem życiu 
nic grają roli decydującej. Ojciec mój był nie- 
miee, a choć matka polka, jednak wychowany w 
Rosyi i żyjąc z rosyanami, czułem się zawsze 
więcej rosyaainem, niż polakiem.

Świadek Hollender (b. agent tajnej policyi): 
Znał Szwarcera tylko jako członka klubu atle­
tów, lecz w przyjaźni z nim nie był. W  prakty­
ce swojej nie zdarzało mu cię spotkać podobnego 
wyłudzania podpisów za pomocą albumów. Rudej 
proponował mu, aby zeznawał na k wzyść Jaro­
szyńskiego, co miało przynieść świadkowi znacz­
ne korzyści. Miał traktować w tej kwestyi z 
Józefowiczem, do którego Rudoj dał mu bilecik. 
Józefowicz skierował go do adw. przys. Dynow- 
skiego. Świadek do niogo nie poszedł oświad­
czywszy Józefowiczowi, iż Dynowski może przyjść 
do niego.

Posiedzenie niedzielne.
Przewodniczący ponownie wzywa świadka 

Józefowicza. Zapytany o pobudki' zeznań Hol- 
lendra, świadek potwierdza to, co Hollender po­
wiedział o swojej wizycie i rozmowie z nim.

Prokurator prosi sąd o stwierdzenie, iż Hol- 
lendor wezwany został, jako świadek ze strony 
obrony.

Obr. Lewiński: Obrona temu me zaprzecza. 
Następnie przewodniczący odczytuje zezuania 
świadków nieprzybyłych na sprawę; zezuania to 
nie zawierają nowych szczegółów

Na prośbę prokuratora odczytano dokumeuty, 
tyczące się stanu majątkowego Jaroszyńskiego 
i Kosow-'iiego. Majątek Jaroszyńskiego w 
jesieni 1905 roku (t. j. w chwili zaczęcia się 
sprawy) wynosił milion rubli z górą, dochód ro­
czny z niego równał się okrągłej sumie 100,000 
rubli. Całym majątkiem Kossowskiego był dom 
przy ulicy Włodzimierskiej, znacznie obciążony 
długiem bankowym i zobowiązaniami pry­
watnemu

Następnie oglądano ponownie weksle i zdję­
cia fotograficzne z nich w powiększonym for­
macie.

Prokurator zwraca uwagę przysięgłych na 
dwie okoliczności: po pierwsze, iż podpisy na 
obu wekslach znajdują się z prawej strony, 
przytem jak raz pośrodku między prawą stroną 
blankietu i załamem, pochodzącym od składania 
wekslu we dwoje; powtóre na to, iż w dolnej 
części blankietu pod podpisem widać załamanie, 
pochodzące zapewne stąd. iż trzeba było nadać 
podpisowi odpowiednie położenie, gdyż przy pod­
pisywaniu wekslu przez górny otwór w albumie, 
podpis mógłby wypaść nie na miejscu.

Obrona, odpowiadając prokuratorowi, wskazuje 
na fakt, iż takie samo poi żenie mają podpisy 
na podaniach Jaroszyńskiego. Następnie prosi
0 dodatkowe zbadanie biegłego Jakowlewa, czy 
załamanie, wskazane przez przedstawiciela oskar­
żenia, zauważył przy oglądaniu weksli za pierw­
szym razem. Sąd odmawia żądaniu obrony, mo­
tywując odmowę tem, iż prawo zabrania badać 
biegłych w charakterzo świadków.

O godzinie 2-ej w południe zakończono śledz­
two sądowe.

Przed mową prokuratora publiczność wypeł­
nia salę posiedzeń po brzegi. Dnżo eleganckich 
dam i panów. W korytarzu tłoczą się nieposia- 
dający biletów wejścia, dla których wstęp, abso­
lutnie zamknięty; znać ogromno zainteresowanie 
sprawą. Po drugiej stronie sali poza stołem sę­
dziowskim głowa przy głowic cisną się kandydaci
1 urzędnicy sądowi. Rozprawy stron zaczynają 
się o godz. 2 i pół. Prokurator przede wśzyst- 
kiem zwraca uwagę na różnicę stanu majątkowe­
go Jaroszyńskiego i podsądnych. Gdyby Jaro­
szyński rzeczywiście musiał zapłacić im 100,000 
rubli, to niemiał aajmniejszej potrzeby wysta­
wiać weksli. Następnie przedstawiciel oskarże­
nia charakteryzuje wszystkie działające w spra­
wie osoby. Charakterystyka ta wypada na nie­
korzyść Szwarcera i Kossowskiego. Zeznania 
świadków ze strony obrony i objaśnienia oskar­
żonych zawierają masę sprzeczności i nie mogą 
zasługiwać na wiarę. Sprawę całą uważa oskar­
życiel za sprzysiężenie na majątek Jaroszyń­
skiego, zorganizowane na przeciwnych prawu za­
sadach.

Reasumując swą mowę, prokurator uważa 
fakt przestępstwa za dowiedziony, lecz biorąc 
pod uwagę młode lata oskarżonych prosi o 
względność dla nich.

Przemówienia przedstawicioli powoda cywil­
nego adw. przys. Dynowskiego i Pereswiet Soł- 
tana ze strony faktycznej niewiele różnią się od 
mowy prokuratora. Jako popierający powództw:o 
cywilne starają się głównie uznania przez przy­
sięgłych faktu, iż weksle nie były wystawione 
przez Jaroszyńskiego, lecz żo fudpisy aa nich 
zdobyte zostały drogą nieprawną, a więc oba 
weksle są nieważne i nie mogą podlegać j-eali- 
zacyi. Pozatem nie nalegają na ten lub inny 
wymiar kary względem Śzwarcera i Kossow­
skiego.

Obrona opiera się głównie na tom, iż oskar­
żenie jesi absolutnie niczcm nie poparte. Nikt 
oprócz Jaroszyńskiego nie widział albumu. 
Wszyscy świadkowie ze strony oskarżenia w 
grut cie rzeczy powtarzają z różnemi zmianami 
to, co słyszeli od Jaroszyńskiego. Fantastyczne 
zaś opowiadanie tego ostatniego o albumie,* jako 
niczem nie stwierdzone, zakrawa jedynie na le­
gendę. Tajemnica, otaczająca rzeczywiste pu- 
chodzenio weksli, uie może być oskarżonym pe 
czytywana za winę. Zobowiązania pieniężne 
ludzie wdają przy najróżniejszych okolicznoś­
ciach. Nic bez powodu nowa ustawa wekslowa 
nie żąda uzasadnienia materyalnoj podstawy, 
wystawienia wekslu.

Po przemówieniach obrony dane było ostatnie 
słowo nodsądnym.^

Kossowski zrzekł się ostatniego słowa.
Szwarcor powiedział mniej więcej temi słowy: 

Panowie sędziowie przysięgli! zaznajomiliście się 
z całym materyałem skierowanego przeciwko 
nam oskarżenia. Jestem pewien, że potraficie 
odszukać w nim prawdę. Ze spokojnem sumie­
niem oczekują na waszą decyzyę.

Wyrok.
Po krótkiem resume przewodniczącego przy­

sięgli wyszli na naradę.
O godzinie 2 min. 15 w nocy ogłoszono wer­

dykt, którym na pytanie, czy dowiedzionom jest 
wyłudzenie od Jaroszyńskiego weksli za pomocą 
oszustwa, odpowiedzieli twierdząco, na pytanie 
zaś. czy Szwarcer i Kossowski winni są powyż­
szego przestępstwa— przecząco.

Wobec powyższego orzeczenia przysięgłych 
sąd ogłosił wyrok, na mocy którego Szwarcer i 
Kossowski zostali uniewinnieni, weksle zaś Ja­
roszyńskiego na sumę 100,000 rubli uznauo za 
nieważno i reaiizacy: nie podlegające.

T E A T R  t M U Z YK A .

V Miłośników.
W  niedzielę ubiegłą w „Ogniwie" 

MRośnicy nasi urządzili wieczór ku 
uczczeniu pamięci zmarłego komedyo- 
pisarza polskiego, Zygmunta Przybyl­
skiego. Grano jeden z najlepszych u- 
iworów zmarłego —  „Dzierżawcę z Olo- 
siowa", komedyę, opartą na tle stosun­
ków wiejskich.

Młody dzierżawca z Olesiowa, p. Czer­
ski, postawił sobie za cel życia naby­
cie na własność Olesiowa, który kiedyś 
należał do rodziny Czerskich. Nie prze­
szkadza mu to jednak być bardzo k o ­
chliwym, a szczególniej nie może ni­
gdy oprzeć się urokowi każdej młodej 
mężatki. Panien nie lubi, bo jak sam 
zaznacza, nie wie o czem z niemi mó­
wić, o tem nie można, o tem nie w y­
pada. Rozmowa z mężatkami zawsze 
mu łatwiej idzie. W ygłaszanie tych 
poglądów sprawia, że p. Zadorski, oby­
watel z sąsiedztwa, człowiek star­
szy, szczęśliwy mąż młodej i ładnej 
żony, lecz strasznie o nią zazdrosny, 
daje mu delikatnie do zrozumienia, że
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bytnuść jego w tym domu jest niepo­
żądana. Czerski z rozpaczą opuszcza 
dom p. Zadorskich, albowiem tym ra­
zem sercem jego  nie na żarty za­
władnęła siostra p. Zadorskiej, panna 
Ewa. P. Zadorski jednak, dowiedziaw­
szy sie, że i Ewie nie jest obojętny p. 
Czerski, jedzie do Olesiowa, stosunki 
się naprawiają, i Ku ogólnemu zado­
woleniu łączą się ręce młodej pary. 
Akcyę ożywia mnóstwo figur komi­
cznych, jak państwo Rafalscy —  tak 
zwana „opinia powiatu", ciepła lecz 
podstarzała wdówka, p. Miziewiczowa, 
która, pochowawszy dwóch mężów, ko­
niecznie chce się wydać za młodego, 
dzierżawcę z Olesiowa, a do której smali 
cholewki dobrze zakonserwowany ele­
gant prowincyonalny, p. W iłkowski, 
dla którego więcej uroku mają pieniądze 
wdówki, jak jej wdzięki.

Tytułową rolę, dzierżawcy z Olesio­
wa, natury szczerej, otwartej, trochę 
rubasznej, grał p. Dąbrowski. Grał 
wybornie. Artysta dał doskonały typ, 
był w miarę rubaszny, grał naturalnie, 
z ogromną werwą i życiem. Rolę pani 
Zaaorskiej grała panna Nemo. Arty­
stka posiada duże zdolności sceniczne, 
doskonałe warunki i nader dźwięczny 
głos. Grę artystki cechuje sweboda 
ruchów, naturalność i nadzwyczajna 
prostota. Rolę p. Zadorskiej panna Ne­
mo zagrała z ogromną finezyą i wdzię­
kiem — słowem bez zarzutu.

P. Halicki w roli p. Zadorskiego i p. 
Janińska w roli panny Ewy— byli bar­
dzo poprawni. W ybuchy śmiechu wzbu­
dzała rodzina Rafalskich. P. Rafalskie- 
go grał p. Leoński. Artysta posiada 
dużą umiejętność charakteryzacyi, wy­
bornie zastosowywanej do danego ty­
pu, zawsze gra z Humorem — szkoda 
tylko że i z szarżą. Rolę „m am y" Rafal- 
skiej grała p-ni Pobóg. Prócz dosko-' 
nałej charakteryzacyi podkreślić należy 
konsekwentne i równe przeprow adzenie 
stworzonego przez artystkę typu. Z ma­
łej roli Lorci R^falskiej dobrze wywią­
zała się panna Heleńska.

Niezaprzeczony talent do ról charak­
terystycznych posiada panna Niemirow- 
ska. P-na N. wnosi zawsze humor na 
scene,, ożywia akcyę, nadaje należyte 
tempo sztuce. W  roli pani Miziewi- 
czowej była niezrówmą.

P. Pasek, nasz stary znajomy, grał 
jak zawsze bez zarzutu. Lubimy jego 
grę, bo cechuje ją  nader drobiazgowe 
opracowanie roli, wyzyskanie tysią­
cznych drobnych szczegółów, eo spra­
wia, że p. P. w najmniejszej roli umie 
się wysunąć na pierwszy plan.

Z przyjemnością znów .stwierdzić mu­
simy, że dla p n y  Połanieckiej “iiiemu 
złej ro li- z każdej wychodzi zwycięsko. 
Artystka z dniem każdym r<>bi postępv, 
a jej onegdejsza Magdzia była d- 
skonałą.

Do udatnej całości przyczynili się, 
p-na Mikosz, w roli p-ni Czerskiej, 
p. W ilczkowski w roli ekonoma Bry- 
kalskiego, p-ni Betcher w roli gospo­
dyni, p. Tomaszewski jako niezrównany 
pachciarz: p. Gozdawa w roli Jagusi, 
wreszcie p. Halewicz, Chroniewicz, N - 
wricki.

Całość szła składnie.
Publiczności zebrało się sporo.

Zoil.

Operetka polska Boguckiego.
Gra staranna i dobre g łosy— oto za­

lety dodatnio wyróżniające artystów 
trupy Boguckiego od innych operetek, 
grywających stale, lub goszczący 
przelotnie na scenach teatrów k ijow ­
skich. Jednym więcej tego dowodem  
byłe przedstawienie niedzielne dane w 
teatrze Kramskiego. Grano „Dziewczy­
nę z fiołkami* operetkę Helmesberga.

Przedewszystkiem sympatyę widzów 
pozyskała pani Borowska: śpiewała ła ­
dnie; rolę śpiewaczki Stiebelli oddała 
z humorem i wdziękiem; starannie uni­
kała trywialności ruchów i gestu. MPe 
wrażenie sprawiała także pani Bole- 
sławska, zwłaszcza w drugim i trzecim 
akcie. Kuplety odśpiewała z fmezyą, 
za co słuszne otrzymała, brawo. Pani 
Kobylańska w roli kwiaciarki była mo­
że za inało liryczną, i zanadto sentymen­
talną. Z mężczyzn: pan Sendccki po­
siada głos wdzięczny i silny.

Udatne postacie komiczne stwórz, i 
pp. Gierasiński, Kuligowski, BogiSci, 
lecz szczególuiej doskonałym był p. 
Dowmunt. Kuplety jego improwizowa­
ne na tematy z ostatniej chwili wywo­
ływały wśród publiczności wybuchy 
szczerej wesołości. n.

Trupa polskich artystów, która pod 
kierunkiem p. St. Boguckiego daje je ­
szcze 12 przedstawień w teatrze Kram- 
skiego, rozpoczęła otiegaj, w niedzielę, 
swój sezon, wystawieniem wesołej ope­
retki „Dziewczyna z fijolkam i", a wczo­
raj dano konieczną operę Plauquett’a 
„Dzwony Kornewilskie". Wykonanie 
obu przedstawień było bez zarzutu, so­
liści śpiewali i grali doskonale, a cały 
zespół wywarł wrażenie pożądane, bo 
licznie zgrom adzom  publiczność hucz­
nymi oklaskam darzyła wykonawców, 
zmu zając ich nawet do powtarzania 
pojedyńczych numerów.

Na obu widowiskach teatr btvł wy­
pełniony po brzegi, co dowodzi prak­
tycznie, iż poza warunkami artysty­
cznej wartości drużyny, obniżenie cen 
miejsc wpływa tylko dodatnio na fre- 
kwencyę publiczności.

Dziś operetka A udrana „Muszkiete­
rowie w klasztorze", bardzo wesoła i 
melodyjna; jutro Leharowska „W esoła 
wdówka", a w końcu bieżącego tygo­
dnia dane będzie przedstawienie na 
korzyść jednej z najpoważniejszych do­
broczynnych instytucyi miejskich, a 
zwłoka ta wywołaną została przeszko- 
dam natury czysto technicznej, nieza­
leżnemu zupełnie od zarządu teatru.

Nadal dyrekeya przygotowuje ró/' e 
nowości, gościnne występy i niespo­
dzianki, o których w swoim czasie ła­
skawa publiczność zawiadamianą będzie.

KRONIKA POLSKA.
—  Cenzura teatralna w Krakowie. Komisya 

teatralna w Krakowie zabroniła <dla względów 
moralnych* dyr. Solskiemu wystawienia sztuki 
Gorczyńskiego p. t. <Wyzwanie». Zabronioną ró-
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■wnież została do wystawienia sztuka p. Woy- 
cickiej-Chylickie.i p. t. «Latar lias.

—  Sprawa Brzozowskiego. Sprawa Brzozow­
skiego rozpoczęła się w sobotę o godz. 4-ej po 
południu. Według obliczeń potrwać winna dwa 
dni. Badam będą najpierw świadkowie obrony.

—  M alwersacja. W zorganizowanem przed 
rokiem przy magistracie łódzkim wydziale pol­
skiej komisyi szkolnej wykryto malwcrsacyę, po­
legającą na fałszowaniu w księgach bucbalteryj- 
nych pozycji. wnoszonych' do biura komisyi skła­
dek. Malwersacyi dopu zczał się zarządzający 
wydziałem p. Bolesław Pellefiw . Sprzeniewie­
rzona suma sięga 10,000 rb. Pellefier uciekł.

—  Odezwa. Związek zawodowy <Jednośćx' w 
organie własnym zamieśaił odezwę, w któi sj za­
wiadamia członków i osoby interesowane, że po­
mimo rnwizyi, odbytej w lokdu Związku i zaa­
resztowania’ kilku fuukcyonaryó.T, stowarzyszenie 
nadal jest czynne i zajęcia w biurze nie uległy 
żadnej przerwie.

PRZYJECHALI 00  KIJOWA:
H ot. Erm itage. P. Zacbowski, W. It.iua, A. 

Putewal, >N. Osipow, A. Grunwaldt, D. Afana­
sjew, G. Berkowic z Rygi, M. Rajczenko z Ra­
domyśla, A. Bf-rouósk1 z Sum, G. Bakłanow-Bak- 
kis z Moskwy, G. Karlson z Łucka, M. Kała- 
czew z Równego.

H ot. Savoy. Lamberg z Warszawy, Matwie- 
jew z Charkowa, Tulisow z Mosl.wy, Ausberg z 
Odesy, Parpuro z Niożyna, Kulabko z Charkowa, 
Dąbrowski z Podola.

Hot. Universal. Łążyński, Czuliajow, Hor 
stejn.

H ot. trancusici. Piotrowski z Linowic, 
Dommer z Elizawetgradu, hr. Jezierski z Krze­
mieńca.

Ghrand H otel. De-Vitte, Grosman, Stewe- 
□ar, Dickstein, Silbergoltz, Hłasko, Artinow.

Hot. Continental. Rogoziński, Domaniewski, 
Koczami, Gelder, Horke, Friszberg, Zaleski.

Hot. Europejski. N. Dubicz z Petersburga. 
B. Szafirów z Woroneża, L. Kuzniecowa z Jam- 
pola, I. Kraszewski z Zastawia, N. Bykowski z 
pow. Jam olskiego.

H ot. Sa?i-Remo. M. Wasiljewa, 0. Nikrzycz, 
S. Łukianow, A. Niemieńska.

Hot. Franęois. K. Szmwlang, M. Sawicz, 
P. Metlin, M. Czerepnin, Szmidt, Helena Bu- 
romska, 0 . Uspieńska, Wandą Przybyłowska, L. 
Okerlam, Leon Sumowski, D. Żyliński, Kazimierz 
Arkuszewski. Robert Gimrtowski, Aleksander 
Wikman, S. Skawnicki, W. Steinfinkel, Nikodem 
Głowacki, Michał Marcinkowski. Karol Kleczke, 
Audrzej Żółkiewski Tytus Gilewicz, Sokolski, 
Brodow.cz, Metlin, Butkowski, Poniatowski.

H ot. H ładyniuka. Aucipo Czajkuński z Rur- 
ska, Protasow i Tymiński z gub. Kurskiej, Nioti 
z Dubna, Hrebeniuk z Kurska, Dwernicki z Pe­
tersburga, Lech z Równego, Hube.r, Munk, Ko- 
ziar, Rappapori, baronowa Frie z Połtawy, Mir­
to wski.

WYJECHALI Z KIJOWA:
H ot. H ładyniuka. Parnicwski, Sigajew, Do- 

łogow, Brajcz wski, Hołubiew, Nudżejewski, Ba- 
skakow, Protopopow.

H ot. Branęois. Swiridow, Ritter, Radzikow­
ski, Finkę, Bęezkowski, Wojciechowski, Siemio­
nów.

H ot. San-Remo. Buhajów.
Grand H otel. Lewandowski.
Hot. fra n cu sk i. Zusman, Obrębski, Burwus, 

M?.wiłów.
H ot. Uninersal. Lange, Józef Horsztein.
H ot. Savoy. Zaleska do Warszawy, Trach- 

tenherg z Berdyczowa, Wcseły z Humania.
> H ot Erm itage R. Akułow do Mobyiowa, 

W. Kundert do Odesy, I. l.aski do Mobylo.wa, 
M. Murawjew, W. Nowikow do Charkowa.
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Akt oskarżenia przeciw prezydentowi 
Castro. Jak donoszą z Caracas, Manuel 
Paroaos poczynił u rządu związkowego 
kroki, w celu wytoczenia śledzi wa kar­
nego przeciw byłemu prezydentowa Ca­
stro. Twierdzi on , że  Castro winien 
jest śmierci generała Antonia Parodos 
i jego -towarzyszy, którzy, wszcząWszy 
rew olucję w r. 1907, pojmani zostali 
przez wojska prezydenta i rozstrzelani. 
Oskarżyciel stara się udowodnić, że Ca­
stro, leżąc chory w łóżku, rozstrzelanie 
ich zarządził, domaga się też jego w y­
dania i skazania na 15 lat więzienia.

Trzęsienie ziemi- W  sobotę w nocy 
ponowne trzęsienie ziemi nawiedziło 
W iochy południowe. Zwłaszcza w Reg- 
gio di Caiabria czuć było silne uderze­
nia podziemne, przyczem fale morskie 
zalały wybrzeże. Śród zwalisk, pozo­
stałych po pamiętnem trzęsieniu ziemi, 
oraz śród baraków tymczasowych, wznie­
sionych dla. ofiar katasl rofy,' szerzy się 
p^żar.

Stosunki narodowościowe na Śląsku.
Konferencya czesko-polslta w sprawie 
stosunków narodowościowych na Ślą­
sku została zakończona. Postanowiono 
ogłosić komunikat na. tej podstawie, 
aby we wszystkich miejscowościach o 
ludności mieszanej na Śląsku założono 
szkoły dla mniejszości narodowych po 
ć.ług wymagań ustawy. Polscy ucze­
stnicy konferencyi wyjechali niezado­
woleni z je j przebiegu, albowiem abso­
lutnie nie wierzą w szczerość uchwały, 
wyrażonej w komunikacie.

Rusini przeciw min. Dulębie. Jedna z 
korespondeneyi donosi, że klub ruski 
postanowił zgłosić wni sek nagły prze­
ciw nominacyi d-ra Dulęby ministrem 
dla Galicyi bez zapytania o zdanie w 
tej sprawie Rusinów.

— )0(—
{Od korespondentów własnych).

Przed wojną-
Petersburg.— Z Berlina donoszą: Ser­

bia na żądanie Austryi co do rozbro­
j e n i  się ma odpowmdzieć, że zastosu­
je się do żądania pod warunkiem 
wszakże, aby i Austrya się rozbro­
iła.

Petersburg. —  Z Belgradu telegrafu 
ją: Odezwa posłów rosyjskich przyjętą 
została z entuzyazmem. Skupczyna 
przygotowuje odpowiedź. Następca tro­
nu Jerzy polecił Milowanowiczowi wy 
pracowanie odpowiedzi Austryi. Odpo 
wiedź ta zostanie następnie przez sku 
pczynę rozpatrzona. Milowanowicz zgo 
dził się na propozycyę.

Wiedeń. —  Krążą tu pogłoski, iż w 
razie wybuchu wojny cesarz ma zamiar 
abdykować na rzecz następcy tronu.

Belgrad. — Zwlekanie Austryi z prze­
słaniem noty komentują tutaj, jako 
chęć dania mocarstwom czasu na wpły 
nięcie na SerBię.

Petersburg. —  W edług pogłosek v 
Berlinie i W iedniu wzięło górę uspo­
sobienie pokojowe. Minimum żądań 
Austryi iest, aby Serbia zamanifesto­
wała chęć wznowienia dobrych stosun 
ków sąsiedzkich i zwolniła rezerwi 
stów.

Berlin. — Utrzymują tu, iż Serbia nie 
chce uczynić Austryi żadnych ustępstw.

Wiedeń. —  Ostateczne skoncentrowa­
nie wojsk austryackich na granicy 
serbskiej oczekiwane jest we-środę, w 
dzień przesłania przez Austryę ultima­
tum.

Petersburg. —  Członek z. n. r. z Jel­
ca, Rudniew, żąda, aby Chomiakow 
przeprosił Markowa, inaczej grozi w y­
zwaniem na pojedynek.

Petersburg —  Prezes skupczyny na­
desłał na ręce Chomiakowa telegram 
z wyrażeniem wdzięczności za przesła­
ne 'słowa biednym serbom, którzy 
największą nadzieję pokładają w bra- 
teiskich uczuciach narodu rosyjskiego 
i w jego poczuciu jedności słowiań­
skiej.

Wiedeń. —  Posłowie uważają wczo­
rajsze przemówienie w parlamencie 
prezydenta ministrów Bienertha za po­
jednawcze, a taktykę Austryi w sto­
sunku do Serbii, jako ostatnią próbę 
uratowania pokoju. Jeżeli Serbia nie 
wejdzie na inną drogę, to Austrya prze­
śle jej ultimatum.

Petersburg. —  W edług informacyi 
„Rusi“ Serbia od poniedziałku przystą­
piła do rozbrojenia.

Ze sfer parlam entarnych.
Petersburg. —  Kamieński z mównicy 

ma zamiar wyrazić życzenie, aby zw o­
łać naradę międzywydziałową z udzia­
łem przedstawicieli sfer naukowych, 
handJu, przemysłu, pracujących i robo­
tników dla opracowania prawodawstwa 
o towarzystwach akcyjnych, i wogóle 
praw regulujących kom binacje han- 
dlowo-przemysłowe.

Petersburg. —  W  kuluarach Dumy 
krążyły pogłoski, iż mocarstwa poczy­
niły kroki, aby oddziałać na Austryę 
w celu zachowania pokoju.

Okólnik m inisterstwa oświaty.
Petersburg. —  Ministerstwo oświaty 

rozesłało do kuratorów okręgów nau­
kowych okólnikowe rozporządzenie, aby 
osoby nieprawomyślne były egzamino­
wane osobno.

Echa zajścia z Markowem.
■^Petersburg. —  Sazonowicz w „Birż. 

W iedom ." zaprzecza wiadomościom ga­
zet, jakoby on usprawiedliwiał się przed 
Chomiakowem.

P rzeciw  Chomiakowowi.
Petersburg. —  Z powodu niepodania 

ręki przez Chomiakowa Sazonowiezowi, 
irawica powzięła następującą rezolucyę: 
„Postępowanie Chomiakowa dowodzi 
niepojmowania swych poważnych obo 
wiązków, przeto Sazonowicz nie może 
uważać się za obrażonego; jednocześnie 
"rakeya wypowiada głęboki i szczery 
szacunek Sazonowiezowi.

Interpelacya.
Petersburg.— Z inieyatywy Uwarowa 

wniesiona została interpelacya, podpi­
sana przez kadetów i postępowców pod 
adresem ministerstwa skarbu i spraw 
zagranicznych: jaką jest treść nowej 
umowy z Turcyą co do zapłaty kon- 
nrybucyi wojennej i jaki wpływ w y­
warła ta umowa na w ciągniętą 'do pre- 
‘ iminarza sumę kontrybucyjną.

Z powodu trustów .
Petersburg.— Październik owcy w spra 

wie trustów zaproponowali następującą 
ormułę: uważając, iż brak prawa o tru­

stach pozbawia władze możności zapo­
biegania przeobrażaniu się związków 
w organizaeye monopolizujące pewne 
gałęzie przemysłu, formuła zaznacza ko­
nieczność opracowania praw, regulują­
cych  nowe zjawiska ekonomiczne.

Schwytanie zaoojcy Hantkego.
W arszawa. —  Urzędnicy „ochrany" 

aresztowali zabójcę fabrykanta Hant- 
kego.

{Od Agencyi Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z dnia 9-go m arca.

73 posiedzenie otwarto o godzinie 
11 m. lo  zrana.

Przewodniczy ks. Wołkoński.
Po odczytaniu porządku dziennego 

Duma przyjmuje w drugiem czytaniu 
na m ocy sprawozdania komisyi budże 
towej preliminarz kancelaryi główno- 
zarządzającego rolnictwem wraz z for 
mulą przejścia do porządku dziennego, 
uznającą konieczność jak najprędsze­
go wniesienia * do izb prawodawczych 
nowych etatów kancelaryi głównoza- 
rządzającego, a także centralnych in 
stytucyi miejscowych głównego zarzą 
du rolnictwa.

Opoczynin motywuje następującą for­
mułę komisyi budżetowej w sprawie 
preliminarza departamentu ziemskich 
dóbr państwowych: „Uznając za ko­
nieczne: 1) skoncentrowanie w jednym  z 
departamentów lub w jednym z od­
działów głównego zarządu rolnictwa 
wszystkich prac hydrotechnicznych 
21 przedstawienie przy preliminarzu ną 
rok 1910 szczegółowego sprawozdania 
z działalności kom isyi rolnych i nale­
żących do ich składu geometrów oc 
czasu rozpoczęcia ich działalności do 
letniego okresu pracy w roku 1909, 
według szematu wskazanego w żąda­
niu, wyrażonem przez komisyę budże­
tową, Duma przechodzi do obrad w 
drugiem czytaniu nad preliminarzem".

W niesiono i przyjęto wniosek zam­
knięcia listy mówców.

Zapisisało się 19 mówców.
Po przemówieniu Tyczynina, Bere­

zowski 1-szy motywuje w obszernem 
przemówieniu proponowaną przez ka 
detów formułę przejścia do porządku 
dziennego w której wskazano: i )  że 
zarządzenia rządu w zakresie rolnictwa 
mają dać owocne rezultaty jedynie poc 
warunkiem odpowiedniej organizacyi 
instytucyi rolnych, wymagających sze­
rokiego udziału w nich zainteresowa 
nej bezpośrednio ludności włościań 
skiej i przyznania udziału czynnego w 
urządzeniach rolnych osobom z wyż- 
szem wykształceniem technicznem, 2 
że zarządzenia rolne nie powinny ani 
zastępować, ani odsuwać na dalszy

plan środków mających na celu roz­
szerzenie władania włościańskiego i 
ulepszenia technik gospodarstw w ło­
ściańskich, 3) : e urządzenia rolne w 
takim stanie, jak są obecnie nieodpo- 
wiadają interesom najbardziej potrze­
bującej ziemi i funduszów części lu­
dności włościańskiej, 4) że sposób 
przygotowania g ; ometrów za pomocą 
czasowych kursów przy szkołach mier­
niczych grozi obniżeniem techniki prac 
mierniczych do niedopuszczalnego po­
ziomu, 5) że techniczna i ekonomiczna 
strona wprowadzenia wszędzie gospo­
darstwa futorowego nie może być 
uważana za wyjaśnioną i wymaga spe­
cjalnego opracowania.

Pawłowicz wykazuje, że koniecznem 
jest przedsięwzięcie środków przeciwko 
związkowi bogatych właścicieli ziem­
skich w kraju Zachodnim, dążącym do 
osłabienia działalności banku włościań­
skiego.

O godz. 12 m. 58 ogłoszono prze­
rwę.

Posiedzenie wznowiono o godz. 2-ej 
m. 15.

Biełousoio w długiej mowie wykazu­
je, że w Europie Zachodniej komasa- 
cya jest następstwem ekonomicznego 
rozwoju kraju i form korzystania z zie­
mi. W  Rosyi jest ona główną dźwi­
gnią stwarzającą ekonomię i ew olucję. 
Przechodząc do działalności banku wło­
ściańskiego mówca uważa, że stał się 
on od dawna filią banku szacheckiego, 
skupującą po wysokich cenach ziemię 
u osób, którym koniecznem jest udzie­
lić pomocy ze względu na ich wyso­
kie stanowisko.

Wniesiono i odrzucono wniosek o- 
graniczenia przemówień do 10-iu m i­
nut.

Następnie przemawiają: Dworianinow, 
Iwanow i Bożkow.

O godzinie 4-ej ogłoszono prze­
rwę.

Posiedzenie wznowiono o godzinie 4 
min. 25.

Prezyduje Chomiakow.
Hr. Kapnist określając stosunek pa- 

żdziernikowców do działalności kom i­
syi urządzeń rolnych, zaznacza, że dwu- 
'etni przeciąg czasu ich działalności 
est za krótki dla sprawiedliwej jej 

oceny. Jednakże nieznaczny procent 
skarg wskazuje, iż prace komisyi naj­
zupełniej odpowiadają potrzebom lu­
dności. Prace te będą daleko produ- 
rcyjniejsze, z chwilą gdy Duma u- 
chwali prawo o urządzeniach rolnych.

Bułat mówiąc głównie o urządze­
niach rolnych w guberniach zacho­
dnich z ludnością mieszaną, uważa, iż 
rząd przez swoją politykę rolną dą 
ży do celów rusyfikacyjuych. Mówca 
dochodzi do wniosku, iż gdyby do 
sprawy nie mieszały się komisye urzą­
dzeń rolnych, lecz gdyby mogli wprost 
zawierać tranzakeye z właścicielami 
ziemskimi i gdyby rząd temu nie prze­
szkadzał to daleko więcej byliby u nas 
zadowoleni i obywatele zu mscy i wło­
ścianie i byłoby daleko więcej spo 
koju.

Referent Opoczynin reasumując dy- 
skusyę, popiera opinię komisyi budże­
towej. Formułę kadetów odrzucono 
Preliminarz departamentu rolnego przy­
jęto zgodnie z wnioskiem komisyi 
budżetowej.

O godz. 6 wieczorem posiedzenie 
dzienne zamknięto.

Zgon Chiłkcwa.
Petersburg. —  O g. 10 ej wieczorem 

w gmachu ministerstwa handlu i prze­
mysłu, na posiedzeniu w sprawie orga 
nizacyi rosyjsko-angielskiej izby han 
dlowej, poczuł się nagle niedobrze czło 
nek Rady Państwa ks. Chiłkow. Odwie­
ziono go do mieszkania, gdzie zmarł 
niezwłocznie.

Petersburg. —  Dyrektor departamen­
tu skarbu państwa, radca tajny We 
ber, został mianowany wiceministrem 
skarbu.

SyzraA. — Na rozjeźazie W ojejorac- 
kim kolei kazańskiej wykoleił się po­
ciąg towarowy. Rozbiło się 11 w ago­
nów, które spadły wraz z lokomotywą 
z n a s y p u . Na slacyi „Kuwajew Klucz" 
rozbiły się trzy wagony w pociągu to­
warowym. Zabity konduktor.

P>atyhorsk. —  Dn. 8 marca kom isja 
dokonała w Kisłowodsku oględzin stu­
dni „Narzan". Okazało się, że źródło 
funkeyonuje już normalnie i daje oko­
ło 176,000 wiader na dobę.

Petersburg. —  Wskutek Najpoddań- 
szego raportu ober-prokuratora synodu, 
Najjaśniejszy Pan zezwolił na stosowa­
nie w roku bieżącym przy wyborach 
członków do Rady Państwa z łona du­
chowieństwa, na miejsce ustępującej 
v , posłów na mocy prawa, regulami­
nu, ustanowionego przepisami z dn. 7 
marca 1906 r.

Petersburg. —  W edług przedstawio 
nych radzie ministrów przez przedsta­
wicieli wszystkich ministerstw oraz 
ober-prokuratora synodu opinii, wnie­
siony do Dumy przez 76 posłów pro 
jekt ustawy o szkołach jest niemożliwy 
do przyjęcia.

Petersburg.— Radzie ministrów uczy­
niono przedstawienie co do udziele 
nia osobom, które ukończyły instytut 
elektrotechniczny, prawa na prowadze­
nie wszelkiego rodzaju robót budowla­
nych.

Petersburg. —  Do rady ministów zo­
stał wniesiony projekt zaprowadzenia 
w Kijowie ogólnego podatku szpital­
nego, w  stosunku 1 rb. rocznie oc 
osoby, zgodnie ze  staraniami podjęte- 
mi w tej sprawie przez kijowski za­
rząd miejski.

Petersburg.— Wydział szkolny mini­
sterstwa handlu i przemysłu opraco­
wuje projekt reform w dziedzinie w y­
kształcenia handlowego i w ogóle spe 
cyalnego. Projektuje się kontynuować 
rozpoczętę opracowanie ustawy o in 
stytutach i wyższych kursach handlo 
wych. W obec rozwoju przemysłu naf­
towego i jego ogrom nego znaczenia 
dla państwa, postanowiono postawić na 
wykłady przedmiotów odnoszących się 
do tej gałęzi przemysłu, przedewszyst 
kiem w politechnice dońskiej i wyż 
szej szkole górniczej w  Ekaterynosła

wiu. Postanowiono znacznie powięk­
szyć ilość przemysłowo-artystycznych 
zakładów naukowych. Na pierwszym 
planie postawiono otwarcie kiiku ar­
tystycznych warsztatów rzemieślni­
czych.

Helsingfors. —  Organizuje się akcyj­
ny bank rolny.

Rzym.— Do agencyi Stefani telegrafu­
ją  z Londynu: „Między mocarstwami 
nastąpiła wymiana zdań w sprawie no­
wej akcyi w Belgradzie, by skłonić 
Serbię do rozbrojenia i wznowienia jej 
traktatów handlowych z Austryą.

Rifaat-basza przybył tutaj dn. 8 mar­
ca. Na jego  spotkanie wyjechał na dwo­
rzec sekretarz generalny ministerstwa 
SDr. zagr. Dzisiaj Rifaat-basza będzie 
się naradzać z Tittonim, a następnie 
>ędzie miał audyencyę u króla i będzie 
zaproszony do pałacu na śniadanie.

Budapeszt. —  „Pester Lloyd" wyraża 
przekonanie, że na usiłowania Greya 
należy zapatrywać się życzliwie; nie 
można jednak oddawać się różowym 
nadziejom, gdyż ostateczna decyzya 
spoczywa w rękach Rosy'. Jeżeli Izwol- 
ski nastawać będzie, aby Serbia bez 
wykrętów szykowała się do odwrotu, to 
gabinet serbski nie uchyli się od po­
czynienia kroków, jakich zażąda W ie­
deń. Izwolski powinienby więc ideekon- 
*ereocyi przyot L ć w inne kształty, mia­
nowicie. dostosować ją do propozycji 

ittoniego. Od wpływu, jaki potrafią 
wywrzeć na Rosyę Francja  i Anglia, 
zależeć będzie dalszy przebieg kwestyi 
serbskiej.

Londyn.— W edług wiadomości „Stan- 
dard’u“ , zaczerpniętych ze źródeł wia- 
rogodnych, w Anglii otrzymano wiado­
mość, że szach okazuje więcej przy­
chylności sprawne przywrócenia konsty- 
tucyi. To stanowisko szacha ułatwi 
irojektowane remonstracye wspólne Ro­
syi i Anglii w Teheranie.

Do Agencyi Reutera telegrafują z Te 
leranu: „W  Siw7endzie, w pobliżu Szy- 
razu, banda członków plemienia „sza­
t n i "  ograbiła agenta angielskiej firmy. 
Ambasadpr Barklay zażądał od rządu 
jerskiego wydania surowego rozkazu 
gubernatorowi Szyrazu, by własność 
joszkodowanego została zwrócona.

W edług doniesień agencyi Reutera 
z Tabrysu szach wysłał podarunki w o­
dzom plemion kurdskioh z prośbą o 
jom oc w operacjach przeciwko Tabry- 
sowi.

Paryż.— W edług danych urzędowych 
elefon jest obsługiwany normainie. 
Biura pocztowe ’i poczta pneumatyczna 
unkeyonują prawidłowo. Na prowincyi 
iraca idzie normalnie; jedynie w nie­
których dużych miastach, jako to np. 
w Marsylii i Lyonie żołnierze zastępu- 
ą nieobecnych urzędników.

Wiedeń.— Z powodu wiadomości o na­
radach mocarstw co do wywarcia wspól­
nej presyi dyplomatycznej na Belgrad 
„Fremdenblatt" powiada: „Rząd austrya- 
cki chce dać mocarstwom możność po 
rozumienia się co do formy, w jakie 
należy przyoblec żądania, które maję 
być przedstawione w Belgradzie. Je­
dnocześnie rząd austryacki chce pozo 
stawić gabinetowi serbskiemu di ść cza­
su do zastosowania swej działalności 
do tego stanu rzeczy, jaki mocarstwa 
zamierzają wytwoizyć. Polityka austrya- 
cko-węgierska tylko wT takim razie 
z ufnością oczekiwaćby mogła rozwoju 
przyszłych wypadków, gdyby Serbia 
wykazała swój stanowczy zamiar rady­
kalnej zmiany kierunku swej polityki. 
Dopiąć tego może nie za pomocą nie­
szczerych i przewlekłych wyjaśnień, lecz 
przez złożenie zadawalniających nie­
dwuznacznych zapewnień, popartych fa­
ktami, wykluczającymi wszelką wątpli­
wość."

Budapeszt. —  W  organie urzędowym 
ogłoszono rozporządzenie, na m ocy któ­
rego wzbronionem jest podawanie przez 
prasę wiadomości o pozycjach  wojsk, 
ruchach ich i sile, o fortyfikacji i li­
czbie broni i amunicyi, o punktach w 
których się znajdują prowianty i o ich 
ilości, jakości i transporcie.

Rzym. —  Król przyjął ambasadora 
rosyjskii go ks. Dołgom kowa na uro­
czystej audyen-cyi. Przyjęcie odbyło 
się w sali tronowej. Ambasador wrę­
czył swoje listy uwierzytelniające. xlu- 
dyeneya miała nadzwyczajnie serdecz­
ny charakter. Zgodnie z ceremonia­
łem nie było przemówień. Po audyen- 
cyi ks. Dołgorukow odjechał do Grand 
Hotel’u.

Wiedeń. — Gazeta „Zeit“ ogłosiła 
rozmowę swego korespondenta z w y­
bitnym "dyplomatą austryackim, który 
powiedział, że wraż nia, jakie wywarł 
w Belgradzie krok Porgacha, rozwiały 
się pod wpływ* m noty rosyjskiej, któ­
ra utwierdziła Serbię w przekonaniu, 
że kwestya bośniacka wraz z kwestyą 
austryacką podlega decyzyi Europy. 
W-zeiakie wiadomości z Belgradu 
świadczą o uszczerbku, jaki przyniosła 
nota rosyjska. Ostatni plan akcyi zbio­
rowej przewiduje^ trzy etapy: z począt­
ku Austrya będzie zapytana, jakie żą­
danie stawia Serbii, następnie państwa 
orzekną, czy należy je  poprzeć i wre­
szcie zasięgną informacyi, czy będą 
one przyjęte przez Serbię.

Ogólnie wiadomem jest, że żądania 
austryackie skierowane będą ku roz­
brojeniu Serbii i wymożeniu przyzna­
nia, że kwestya bośniacka nie gra roli 
w je j zakusach. Do porozumienia mię­
dzy państwami powinno dojść w  naj­
bliższym czasie.

Urm ia (do Dżulfy pocztą). —  W edług 
pogłosek dn. 24 lutego makińcy został' 
rozbici prz'-z rewolucyonistów w pobli 
żu wsi Cheszerud. Pomiędzy innymi 
rewolucyoniści zabili jednego z przy­
wódców mlódoturków Mirzę Saida. Z 
Salmasu donoszą, że wieś Dize-Chalil 
ważny Dunkt strategiczny pomiędzy 
Salmasem a Tabrisem, zajęty został 
przez wojska rządowe. Salmaski gu­
bernator rewolucyjny posłał tam Cha- 
dżi-Pisz-Namasa z oddziałem złożonym 
ze stu jeźdźców.

Londyn. —  Do agencyi Reutera do­
noszą z Peszoweru: „Kilkaset osób za­
mieszanych w spisku przeciwko emiro­
wi, zostało aresztowanych w Dżellaba- 
azie. Codziennie rozstrzeliwują po kil­
ka osób z nich.

Berlin. —  Berliński korespondent 
„Frankfurter Ztg." utrzymujący stosun­
ki ze sferami kompetentnemi donosi, 
że w Berlinie nie wierzono w m ożli­
wość konfliktu europejskiego nawi t 
wówczas, gdy w innych stolicach pa­
nowała trwoga. Pobtyka niemiecka 
nie ograniczała się do jednostronnego 
podkreślania swoich stosunków z A u­
stryą jako ze sprzymierzeńcem, lecz 
po cichu prowadziła rokowania. W 
celu zapobieżenia konfliktowi europej­
skiemu Niemcy gotowe były poczynić 
wspólnie z innemi państwami kroki w 
Belgradzie. Tymczasem Izwolski prze 
szkodził temu przez swoje samodzielne 
wystąpienie. „Vossiche Ztg.“ pisze: 

Wewnętrzna sytuacya w Serbii nie 
pozwala się spodziewać pokojowego 
zwrotu w obecnym stanie rzeczy". S. 
D. Reichkorrespondenz" wypowiada się 
przeciwko nowym obradom nad kwe 
styą bośniacką.

Paryż.— Clemenceau oświadczył przed­
stawicielom narodowego syndykatu u- 
rzędników pocztowych, telegrafistów i 
telefonistów, że nie może dopuścić do 
tego, aby urzędnicy stawiali żądania 
dymisyi \uce-ekretarza stanu Symiana 
i zalecił urzędnikom przystąpić do pra­
cy, oświadczywszy, że dotychczas nikt 
z urzędników nie został uwolniony, 
lecz że nie może on przyrzec, że prze­
ciwko nim nie będą przedsięwzięte 
surowe środki. Rząd nie żywi żadnych 
wrogich uczuć względem urzędników 
i postara się pogodzić prywatne ich 
interesy z interesami ogólnopaństwo- 
wymi. Minister Bartbou odpowiedział 
delegacyi syndykatu robotników, żąda­
jącej dymisyi Symiana, że rząd nie 
może rozstrzygać kwestyi dym isyi je ­
dnego ze swych członków inaczej, jak 
tylko przed parlamentem. Następnie 
wykazał on, że dotychczas nikt jeszcze 
nie zoslał uwolniony, lecz że cały per­
sonel urzędniczy powinien przystąp 6 
do pracy nie później, jak we wtorek 
zrana i dopiero po rozpoczęciu pracy 
minister przyjmie przedstawicieli urzę­
dników, by pomówić z nimi o ich po­
trzebach.

Konstantynopol.— W edług słów gazet 
tureckich, b. wielki wezyr Feryd-basza 
mianowany został senatorem i przyjął 
stanowisko walego smirneńskiego.

Tanin" donosi, że żołnierze dwóch 
pułków w Janinie, pozostający w służ­
bie czynnej już od 8-iu lat, zażądali 
uwolnienia ze służby, przytaczając, ja ­
ko dewód, biedę, którą cierpią ich ro­
dziny. Minister wojny rozkazał ostrzedz 
po raz ostatni buntujących się żołnierzy, 
a w razie nieposłuszeństwa użyć broni, 
co też uczyniono.

Konstantynopol.— W obec wzmagającej 
się w parlamencie opozycyi względem 
układu austro-tureckiego, „Tanin" i „Je- 
ni-Gazeta" wykazują konieczność przy­
jęcia tego traktatu, w celu uniknięcia 
poważnych komplikacyi. „Tanin" oprócz 
tego zaleca wzmocnienie przyjaźni 
Niemcami, równie koniecznej, jak przy­
jaźń z Anglią.

Teheran.— Wskutek zaburzeń, które 
wszczęły się w Bender Abesie i Buszi- 
rze, wysłano tam z Iadyi angielskie 
statki wojenne w celu obroni w razie 
niebezpieczeństwa, grożącego mieszka 
jąeym  tam cudzoziemcom.

Urm ia (do Dżulfy pocztąj.— Przedsta­
wiciel Urmii Said-el Memalik organizu­
je uddział ftdayów, składający się z 
200 żołnierzy, który ma wyruszyć do 
Teswidzu na pomoc Pisz-Namazowi 
W tymże celu we wsi Kułatidży zebra­
no 300 kurdów, jeźdźców  z plemienia 
„szekak" pod dowództwem beka kur- 
dzkiego Amar-chana.

Kolonia.— Do „Kólnische Ztg." do.no 
szą z Konstantynopola: „Rządy egip«ki 
i turecki opracowały projekt budowy 
kolei żelaznej, łączącej Egipt z Syryą. 
Projektowana kolej przeprowadzona zo­
stanie wzdłuż kanału Sueskiego, prze­
tnie północną część pustyni Sj najskiej 
i dotrze do Jerozolimy.

Konstantynopol. —  Parlamentarna k >- 
misya do spraw zagranicznych nie zdą 
żyła jeszcze rozpatrzeć układu austrya- 
cko-tureckiego. Pewne wątpliwości 
nasuwają się co do em igracji bośniac­
kiej i zarządu fundacyi religijnych. 
Minister spraw zagranicznych udzieli 
komisyi rozmaitych wyjaśnień dnia 9 
marca.

Berlin.— Agencya W ollfa komunikuje 
następujący telegram nadesłany di 
„Frankfurter Ztg." z Wiednia: Mocar 
stwa wyraziły życzenie, aby doręcze­
nie odpowiedzi rządu austryackiego na 
notę serbską zostało odroczone, a to w 
celu zyskania na czasie dla wzajemnego 
porozumienia i przedsięwzięcia kroków 
w Belgradzie. Gabinet wiedeński za- 
stował się już do życzenia mocarstw. 
Hr. Forgach prawdopodobnie doręczy 
odpowiedź w Belgradzie dopiero w koń­
cu marca (now. st.).

Konstantynopol. —  W porcie wybuch 
strajk tragarzy. W ojsko strzeże agen 
tur żeglugi parowej.

Berlin. —  Kanclerz rzeszy zawiadomi 
parlamentarną komisyę budżetową, ż> 
von Schón upoważniony został do 
udzielania żądanych wyjaśnień w spra­
wie porozumienia angielsko-niemieckie- 
go co do budow y statków wojennych 
Kanclerz zastrzega'sobie prawo wzno­
wienia osobiście tej kwestyi w przy 
szłoś 'i.

Wiedeń — Do „Corr. Bureau* dono­
szą z Belgradu: podniecony nastrój, z 
jakim koła urzędowe wyczekiwały no 
wej noty austryackiej, minął prawie 
zupełnie wobec zapewnień gazet zagra 
nicznycb o konieczności przyjaznych 
remonstracyi wielkich mocarstw. W Bel 
gradzie zniknęła obawa co do możli­
wości bezpośredniego wystąpienia Au 
stryi, natomiast wszyscy wierzą w in 
terwencyę mocarstw w roli pośredni 
ków. Zaznaczono, że Serbia, która 
zawsze dowodziła, że tylko wielkie mo 
carstwa rozstrzygnąć mogą kwestyę 
aneksyi, bezwarunkowo zastosuje się 
do ich decyzyi. Serbia nie wątpi, że 
konferencya europejska poweźmie tylko 
taką decyzję  w kwestyi bośniackie 
która, z jednej strony odpowiadać bę 
dzie zasadom sprawiedliwości, z dru 
giej zapewni trwałość pokoju europej 
skiego na długie lata. Deklaracja 
któreby przemocą wymuszono od Ser­

bii, nie posiadałaby żadnego praktycz- 
n go znaczenia ani dla Austryi, ani też 
dla Europy. Chodzi wszak o zażegna­
nie niebezpieczeństwa grożącego całe! 
Europie. Tymczasem takii m niebez­
pieczeństwem groziłaby próba załat­
wienia kwestyi bośniackiej bez uwzględ­
nienia żywotnych interesów narodu 
Serbskiego. Serbia ożywiona uczuciami 
pokojowemi zastosuje się do wszyst­
kich rad nie uchylających godności 
państwa niezależnego. Tego rodzaju 
akcya mocarstw powinna uwolnić Ser­
bię od konieczności nawiązania jakich­
kolwiek bezpośrednich rokowań z Au- 
stryo-W ęgrami, co usunęłoby najwięk­
sze niebezpieczeństwo, zakłócenia po­
koju".
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U sposobienie z w aloram i spokojne i 

stałe; z dyw idendow ym i m ocne. Z p re­
mio w kam i spokojne.

GIEŁDA ZB O ZO W A .

(Telegram specyalny).

Ryga. — Usposobienie rynku mocne ale spo­
kojne. Pszenica rosyjska 1 rb. zO — 1 rb. 21 
kop. żyto 1 rb. 05 k., owies zwysły 83 — 85 k., 
siemię lniane 1 rb. 5 2 — 1 rb. 53 k., makuchy 
lniane 1 rb. 05 — 1 rb. 06 kop.

Jelec. — Uspobienie rynku spokojne. Pszeni­
ca girka 1 rb. ‘27 kop., żyło 91 kop., owies zwy­
kły targowy 61 kop., ekonomiczny 67 k.

Samara. — Pszenica rosyjska 1 rb. 08 — 1 
rb. 16 k., żyto sO — 82 kop.

0n*8 k. — Pszenica rosyjska 84 — 88 kop. 
Odesa. — Usposobienie rynku mocne. Psze­

nica odeska ulka 1 rb. 3b kop., zyto 1 rb. 0 k., 
owies 74 k., jęczmień 81 k., kukurydza 83 k., 
siemię iniane 1 rb. 73 k., rzepikowe 1 rb. 02 k.

Tetiu8ze. — Żyto 69 — 76 kop., owies 60 — 
65 kop., mąka 80 — 85 kop.

Symblrsk. — Żyto targowe 77 kop., siemię 
słoneeziiikewe 1 rb. 10 — 1 rb. 55 kop., mąka 
żytnia 82 — 86 k„ pszenna 95 k. — 1 rb. 15 k.

Blr8k. — Żyto w naturze 114 117 zoł. 69 — 
70 k.. mąka żytnia 75 — 82 k., owies 56 — 58 k.

Berlin. — Usposobienie z pszenicą i owsem 
ospałe, z żytem słabnie. Pszenica na krótki ter­
min 2263/, mar., na dłuższy 2251/, mar., żyto na 
krótki termin l7 5 ‘/ 2 mar., na dłuższy 1801/* m-, 
owies na krótki termin 1723/« mar., na dłuższy 
173:V4 mar., jęczmień ros.-duoajski 141 — 145 
marpk.

Marsylia. — Usposobienie rynku stałe. Psze­
nica miKułajowska ulka 23 fr., ozima 23 fr.; ję ­
czmień poł.-rosyjski 14% f r , kukurydza odeska 
i5 ‘ / 2 fr.

New-York. — Pszenica czerwona ozima zaraz 
1233/ s cent., na krótki t- rruin 119V« cent., kuku­
rydza na krótki termin 735/ 8 cent-, na dłuzszy — 
731/* cent.

Z ostatniej chwili.
(Od korespondentów własnych).

Posiedzenie wieczorne Dumy z dnia 
9-go marca.

Na porządku dziennym preliminarz 
departamentu rolnictwa. Referent Grab­
ski proponuje zatwierdzić wydatki w 
sumie 7,514,000 rubli i wnosi odnośną 
formułę, popierając wyrażone w roku 
zeszłym dezyderaty. Duma uznaje za 
konieczne przyciągnięcie ziemstw i to­
warzystw rolniczych dla przeprowa­
dzenia w życiu środków koniecznych 
dla rozwoju gospodarstw rolnych dro­
gą wydawania zapomóg ze skarbu. 
Następnie duma przechodzi do rozpa­
trzenia poszczególnych punktów preli­
minarza.

Poseł Bicz rysuje smutny stan g o ­
spodarstwa wiejskiego i dowodzi, iż 
rolnictwo oddane zostało na pastwę 
kapitalizmowi. Tyczym n proponuje ja­
ko formułę wyrażenie życzenia, any 
przedsięwzięte zostały środki do prze­
kształcenia nieużytków w grunta rolne.

Szejdeman krytykuje stan wykształ­
cenia rolnego w szkołach.

Wąsowicz. Królestwo Polskie dostar­
cza skarbowi 10 razy więcej z podatku 
gruntowego, niż gubernie środkowe, 
dostaje zaś zapumóg 150 razy mniej, 
niż one. Robi się to z wąskich pobu­
dek politycznych (oklaski na lewicy).

Zwegincew długo dowodzi, iż rząd w 
granicach możliwości zdziałał bardzo 
dużo.

Timoszkin zaciekle krytykuje stan 
rybołówstwa na Kaukazie; przyczyną 
tego upadku jest według m ówcy ruch 
wolnościowy oraz wydzierżawianie ry­
bołówstwa przez namiestnika bez licy ­
tacji.

Dyrektor departamentu rolnictwa za­
znacza, iż podane przez Timoszkina 
wiadomości nie są zgodne z prawdą- 
rybołówstwo na Kaukazie nie wydzier­
żawia się bez licytacji.

Piotrowski oznajmia, iż będzie m ó­
wił godzinę. (Krzyki: „jutro, jutro!") 
Zostaje wniesioną interpelacya, skiero­
wana do Izwolskiego, z powodu zawar­
cia nowej umowy z Turoya, w  sprawie 
kontrybucji, należnej Rosyi według 
traRtatu z r. 1882, poczem wieczorne 
posiedzenie zostało zamknięte.
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CZĘŚĆ TRZECIA. 

CIEMNOŚCI.
M iłość i N ien a w iść--to  cała  m agia 

Plotinus.

ROZDZIAŁ X\

W tepidaryum .
Ciepły, jesienny poranek zalewał 

swem łigodnem  światłem, place wy­
kładane lawą, dziedzińce mozajkowane 
i niezliczone kolumny Pompei. Pogrą­
żał się w ogródkach zamkniętych we 
wnętrzu domów, jakby w świeżych 
kielichach, uwydatniał w pełnym bla­
sku gaje zieleni rozkwitłe na tarasach. 
Zamieniał w nici srebrne, małe strugi

wody, spływające po śladach kół uli­
cami, pokrytemi brukiem z białycn i 
szarych kamyczków. W  głębi atryum 
ubierały się ociężale niewiasty przy 
pomocy usłużnych niewolnic; dzieci i 
grały z psami; klienci rozprawiali z pa­
tronami swymi, mającymi w ręKU ta­
bliczki. Po mieście krążyli, dla spra­
wunków i spraw różnych) wyzwoleńcy. 
W świątyniach kapłani odprawiali m o­
dły lub przygotowywali się do ofiar. 
I jak każdego dnia, tak i teraz miasto 
budziło się do życia uciech i gnuśno­
ści.

Orłem apenińskim, bujającym nad 
Pompeją, na poziomie szczytu Wezu­
wiusza, gród ton wykwitły u wybrzeża 
zatoki, wydawał się pewnie jakowąś 
konchą perłową, lub gałązką koralu, 
rzuconą od niechcenia na koronę dę­
bu. Lecz przechodzień uliczny, co w 
lazurowej przestrzeni dostrzegał takie­
go orła, nie inaczej widział owego 
władcę słonecznych przestworzy, jak 
przez leciuchny obłoczek różany, roz­
ciągnięty w toni powietrznej.

Drzwi od domu Hedonii Metelii były 
na ścieżaj otwarte. Przy nich czuwał o 
miedzianej cerze, w turbanie błęki­
tnym, olbrzym, na przechodniów' spo­
glądający z obojętną pogardą. Może

dumał o życiu wolnem na pustyni, 
marzył o biegu lotnych rumaków, kę­
dyś tam na piaskach, gdzie na hory­
zoncie wyrastają jak z pod ziemi oazy. 
W tem  stanął przed nim młodzieniec 
jakiś w todze bramowanej purpurą, o 
rysach ściągniętych i oczach gorączko­
wych.

—  Jestli u siebie, Hedonia Metella, 
znakomita patrycyuszka? Czvli nie 
mógłbym pomówić z nią chwilę?

—  Jest w domu, lecz nie jest w i­
dzialna.

—  A jednak niezbędnem dla mnie 
widzenie się; skoro dowie się kto je ­
stem, przyjmie mnie niechybnie.

— Gdybyś był samym nawet Ceza­
rem i tak byś nie wszedł. Przez cały 
ranek pani moja jest niewidzialna.

Młodzian uparty, o obliczu ener- 
gicznem i oczach porywczości pełnych, 
nie ba ząc na odmowę, miał przejść 
mimo wszystko z głową spuszczoną, a- 
toli powstrzymała go ręka afrykanina, 
a uczyniła to z taką siłą, że omal nie 
zgruchotała ramienia przybysza. 1 mia­
ła już  się zawiązać W-ika, kiedy z 
przedsionka wyszedł krokiem lękliwym 
i cichym nomenklator, mający w w y­
razie twarzy coś skrytego.

—  Znam tego męża, rzekł, toć jest 
rycerz rzymski.

—  Co mnie to obchodzi? odrzekł 
odźwierny— mam i bez tego swoje roz­
kazy.

—  Atoli zaniosę przynajmniej imię 
gościa mojej pani.

I nomenklator podał tabliczkę z ko­
ści słoniowej z kawałkiem czerwonej 
minii gościowi, a ten nakreślił kilka 
słów. Po chwili powrócił nomenklator 
i rzekł:

—  Otrzymałem rozkaz wprowadzenia 
trybuna do tepidaryum.

— Niech przejdzie zatem— zamruczał 
zgryźliwy numidyjczyk.

Poprzedzany przez przewodnika prze­
szedł młodzieniec cały szereg galeryi 
i perystylów. Nakoniec po przejściu o- 
statniej galeryi uchylił przewodnik 
drzwi, wpuścił gościa i zamknął je  za 
nim. Ten minął ciemny korytarz i do­
stał się w końcu do sali sklepionej, na­
pełnionej unoszącą się ciepłą parą. 
Ściany tam były nagie. Wzdłuż fryzu, 
mającego ornamentacyę z gałązek, i- 
grały amorki, wyrobione z gliny i po­
malowane, a wyglądające, jak gromada 
naprawdę żyjących pacholąt. Powyżej 
fryzu, przez grube szkło kilku okien 
rozlewało się błękitne światło. Pośrod­

ku sali żarzyły się węgle na żarowni, 
w basenie miedzianym. W  głębi, w 
chlamidzie fioletowej ze złotą frędzlą 
siedziała Hedonia. Przed chwilą wyszła 
z kąpieli. Niewolnica, właśnie splatała 
obfite jej włosy i zajętą była budowa­
niem skomplikowanego gmachu ucze­
sania. Onieśmielony i pomięszany try­
bun stanął w pewnej odległości.

— Trybun prymipilarny!... rzekła He­
donia z niedostrzeżonym odcieniem i- 
ronii, podobnym wszelako do pieszczo­
ty. Mówiąc to, zapinała spokojnie na 
ramieniu miękką tkaninę jedwabistej 
szaty, odsłaniającej całą wspaniałość 
szyi i ramion. Jakto? Tyżeś to Om- 
brioyuszu Rufusie? Zaiste, zdumienie 
we mnie obudzasz, przesławny filozo­
fie. A jam sądziła, żeś ty w zamknię­
ciu świątyni Izydy, w celi nowicyu- 
szów, i żeś stracony dla nas, zwykłych 
śmiertelników na zawsze. I oto jednak 
powracasz nam! Mamli wierzyć swym 
oczom?

—  Jam niegodzien twych oczu — 
rzekł trybun, patrząc w ziemię. Szla­
chetna Hedonio, zdarzyło mi się nie­
szczęście. Przychodzę oto wzywać twej 
łaski..., i twej pomocy.

—  Powiedz wpierw, co cię tu przy­
wiodło?

—  Przed tobą tylko mógłbym wszyst­
ko wyznać.

—  Odejdź sobie, Galio!— zawołała He­
donia— zawezwę cię wkrótce.

Niewolnica wypuściła z rąk ciężkie 
włosy, które w nieładzie opadły na 
kark jej pani, i wyszła.

•— Nadzieje moje runęły, również jak 
i sława— rozpoczął trybun. Tyś miała 
słuszność, o szlachetna córo Metella, 
chwało Rzymu i Pompei. Byłem u- 
rągowiskiem ich, oszukano mnie. A 
jednak tak uczciwie i tak szczerze 
szukałem prawdy u podstępnego ka­
płana i u tej obłudnej kapłanki. Izyda 
wyszydziła mnie! A  jam miał go za 
mistrza swego, ją zaś za. natchnioną.... 
Ostatecznie ten Memnones jest szal­
bierzem podłym. Co do jego Alcyo- 
nei...

— I cóż powiesz o niej?
• —  To dziewczę czyste, ta wieszczka... 
ma kochanka!

(C. d. n.).

REDAKTORZY i W YDAW CY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI

ANTONI CZERWIŃSKI.

Przedstawicielstwo Fabryki

Wl. IMENCLA
w  Białej-Cerkwi

L. Zdrojew ski i K. Grabowski
K ijów , K re szcza tik  2 5 .

Siewniki rzutowe, 'zupełnie nadające się do w ysiew u  traw.
S i p w n i k l  h n r a l r n w e  zw ycza jne i kom binow ane .MATADOR*, uznam za 

”  l l l  IVl u i U d l t O W C  najlepsze na konkursie urządz. w  dobr. hr. Branickiej.

Przerywacze Hrynakowskjego,
Kieraty Desirona z zakrytym  m echanizm em . 10— 10103— 10

P rzyjm ujem y zam ów ien ia  na w sze lk ie  w yroby fa b r . M en ela .
P n l p r n m u -  Siew niki kom binow ane burakowjfei zbożow e n a jn o w sze j konstru- 
I U lC b d U iy *  kcyi, w y sie w a ją c e  nasiona i naw ozi w jed n ą lejką.
K 111 I W W  B tOTA,' -s P1ć'żynowe ,. S2 LĄZAK z patentow anym  regulatorem , zagłębia : 

u  j  jącyrń  w szystk ie  sprężyny odrazu na jednakow ą głębokość.

Olszewicz i jCern

ZATW IERDZONE PRZEZ W ŁAD ZE 
KIJOWSKIE BIURO

dochodzenia pretensyi do kolei żelaznych
zał. przez U. Charytonienko.

Oddziały: pretensyjno - taryfow y i praw ny. 
Nadpłaty, opóźnienia, zagubien ia  bagażu, ]

:U
mr POWOZY

„— 10772— 10

BHPyCb HAHbllirb!

K om isyonerzy K ijow skiego Oddziału R osyjsk iego  T ow arzy stw a
T ech n iczn ego

Kijów, Kreszczatik N r 5.

Maszyny parow e, kotły parow e.

P o m p y ,  armatura, pasy, gum a.

Elektryczne m aszyny, lam py „O sram ow e“ .

Gorzelnie, rektyfikacye.

Fabryki farnierów , papiernie.

C h e m i k a l i a ,  n aczyn ia  i instrum enty dla laboratoryow

1 0 0 -1 0 6 1 4 -1 4  I

gotow e, na o b sta lu -
nek oraz w szelk ie reperacye po cen ach  

u m iark o­
w anych .

A leksandrow ska Nr 33, obok M uzeum m iej­
skiego. „-10736-22

S Czabanienko

JAROSŁAWSKIE i KOSTROMSKIE
Płótna

G.  S O K O Ł O W A
KRESZCZATIK Nr. 54 .

Otrzym ano w w ielkim  w yborze roz­
maite płótna, bieliznę stołow ą, poń­
czochy, skarpetki, prześcieradła , g oto ­
wą bieliznę męską, tow ary baw ełniane 

i w iele innych  przedm iotów .
Ceny zawsze stałe i niższe od w szyst­
kich w K ijow ie, o czem  proszę się oso­

biście przekonać. 10264-31

m szt. pocztów ek z fotogr. | M | .
m atów . ■

F otogra fia  „NIKE*, K reszczatik  39, w prost 
Funduklejow skiej, bel-etage. „-H >66-47

l-sza Lecznica dentystyczna.
Kreszczatik 35. Przyjm . lek a rze  sp e c y a - 
liści od godz, 9 rano do 9 w ieczorem . Ku- 
racya, plom b, w yryw . b ez bólu . Parada  
i kuracya 3 0  kop. Zęby sztuczne od 1 rb.

„-1018-19

O rod ek  bakteriologiczny do tępienia szczurów , m yszy  domo- 
^  w ych  i polnych , \vi naleziony przez D-ra D anysza, sze­
fa B akteriolog iczno-R oln iczego Laboratoryum  przy Instytu ­
cie Pasteur’a w Paryżu.

Zastosow anie proste i łatwe. Nie przedstaw ia najm niej­
szego n iebezp ieczeństw a dla ludzi, zw ierząt i ptactw a d o ­
m ow ego. Zarażone szczury i m yszy opuszczają sw oje  nory 
i nie zan ieczyszcza ją  budynków  i m ieszkań sw em i trupami.

Szczury zjadają przedew szystk iem  chleb nasycony tym 
środkiem . Cena: 1 tuba — rb. i; 3 tuby rb. 2,60*; 5 tub' — 
rb. 4; 10 tub — rb. 7. P rospekty i przep isy  użycia na żą­
danie — bezpłatnie.
Agentura L aboratoryu m  S zczep io n ek  P a ste u r ’ a. 
6 — 11272— 1 Kijów , L uterańska II. T elefon  9 4 0 .

Y I R U S  D A N Y S Z .

W DOMU HANDLOWYM

Plac Dumski, obok 
mag. Jermoljewa B r . R o s e n t h a l

O trzym ano na se zo n  w iosen ny i letni w o lbrzym im  w yb orze sukienne, 
w ełn ia n e , jed w a b n e i baw ełnian e tow ary .

M a terya ł w ełn ian y podw ójnej szerokości od 35 kop.
Bengalina kolorow a 1 rb. 

1

1

gładka 
deseń

K anaus czarny
„ kolorow y, gatunek 1-szorzędny 

T afta  jed w a bn a  podw ójnej s z e ro k o ś c i ’
F ular „ w rozm aitych kolorach
G aza „ podw ójnej szerokości
Crópe de Chfne 
Satin de Lion 
Płótno d am skie  
Sarpinka Etam ina  
F ular baw ełniany 
M adapolam  
Diagonal czarny  letni

g r a n a t o w y  „ 2 „ 75 „

Specyalnie tanio kort i sukno na kostyumy m ęskie.
Prosimy spraw dzić. „ - 11290—2

-11 17 7 -4  s ?B Ł A W A T N Y  DOM
K re sz c z a iik  29 v is  a v is  p a ssa żu  o trzym a ł ostatniej touosci

na letni i w iosenny sezon:

Jedwabi, Wefn i w yrobów  Bawełnianych.

Poszukuje m iejsca kamerdynera
lub dozor. przy  chorym , zna m asaż, posia ­
da solidne rekom endacye za 20 lat służby. 
M ikołajow ska Ki 4, zapytać w sklepie Ra- 
jew sk iego . 3-11239-3

B O
CW

W  w ielkim  w yborze Suknie odpasowane.
CENY NIZKIE STAŁE.

10
50 
70 
60 

■ » 51
-  „  4 «
-  „  75
1 „ —

-  „ 17
-  „ 10 
-W h  u  
-  12
2 „ 50

4— 11235—2

Jarmark Ogólno - Krajowy
: NA

I N W E N T A R Z  Ż T W T I
w połączeniu z Wystawą i r

urządzony staraniem  W ydziału  H odow lanego przy Centralnem  T ow arzystw ie R o i - ; 
niczem , odbędzie się w W arszaw ie p rzy  u licy  A gryk ola  w  dniach: 6 , 7, 8  i 9 
m aja  1909 r . Na sprzedaż będą: knnie, bydło rogate, ow ce, trzoda chlew na i drób.

Z głoszen ia  na ja rm ark  i w ystaw ę przyjm ują:

Centralne Towarzystwo Rolnicze, ul. Erywańska 16. 
Towarzystwo Wyścigów Konnych. Związki Hodowlane 

oraz Towarzystwo Rolnicze.

888888888S888S;Łi8883S888 838318888888888888883888888888888

TH Jarmark w Lublinie.
połączony z Wystawą i premiowaniem] d. I g o , 2-go, 3-go i 4-go maja

nowego stylu.
Urządzony przez Lubelski Związek Hodowlany na sztuki rozpłodowe i użyt­

kowe bydła rogatego, należącego do Lubelskiego Związku Hodowlanego, a tak­
że na świnie zarodowe ras angielskich i konie zaprzęgowe i wierzchowe.

Dnia 4-go maja o godzinie 1 O-ej rano licytacya sztuk nie sprzedanych 
z wolnej ręki.

Osoby zainteresowane zechcą się zwracać o katalogi i wszelkie informa- 
cye do biura Lubelskiego Związku Hodowlanego, Lublin H\° skrzynki pocz­
towej 126. 4— 10989— 2

Pierwszorzędna farbiarnia francuska »-4614-50
specyalr.e parowe J fŁ  KijÓW, PrOTBZna 2

o c z y s z c z a n ie  u b ra ń  U l  f l s f l J w k l l ł l  w  dom u T ow arzy  
J stw a R osya.

Firma nagrodzona nie i farbow anie Wielkim złotym medalem
i honorowym krzyżem  na wystawie w Wiedniu.

Obstalunki śpiesznie wykonywa w przeciągu 5 godzin. Telefon 1663.

11047-3

Bielizna
męzka, damska i dziecinna

Bielizna
stołowa i pościelowa

Kapelusze
pierwszorzędnych rosyjskich 
i zagranicznych iabryk

Laski
najmodniejsze.

Petersburska fabryka bielizny krawatów 

R. H erszm a n , P rorezn a  2 . Tele­

fon 282. Przyjmuje się obstalunki i zna­

czenie bielizny. Ceny bardzo sumienne 

i stałe.

IG NA TYCZE
S Z K Ó Ł K I  R Ó Ż , P R  Z E W  P A R K O -
W y CU LEŚNYCH I OWOCOWYCH 

W ILHELM A JELSK1EGO.

Pocsia MIŃSK (gub.) 
TtUąraf .M///SI !CK*TYCZ£ S IK Ó W “ 

reh-/en nn Mińskiej stary i centralne/ 
N r  i i i .

Mężczyźni, którzy pragną
dobrze i modnie się ubierać, tym  radzi 
m y zam ów ić w  fabryce praw dziw y „An 
g ielsk i szewiot* w now szych  kolorach 
i deseniach, lub zupełnie gładki, czarny 
i ciem no-niebieski. Za w yborow ość tow a­
ru została fabryka nagrodzona m e d a la ­
mi. Cena za odcinek PU  arsz. na cały  
garnitur z p od szew k ą i p rzesyłk ą  
5 rb. 25 k., 6 rb. 50 k., 8 rb. 50 k., 10 rb. 
50 k' i 12 rb. 50 k. Zam aw iającem u trzy 
odcinki dodaje się prem ium . Odcinki 
w ysyłam  pocztą za zaliczeniem . N aS ybe- 
ryę dolicza się 10%. Za n iepodobający  się 
tow ar zw racam y pieniądze. Zam ówienia 
adresow ać: Fabrykant M. BrUII, Łódź.

D r z e w o  o p a ło w e .
Skład S. P iotrow skiego na przystani. T ele­
fon 2234. Zam ów, przyjm . iosooiście , listow - 
i przez telefon. Ceny ostateczne. 25-10818-20

I a ć n n  onxz m iernicze; roboty  w ykonuje 
L c o l l c  specyal., ocena lasów , prowadź, 
spraw  leśnych  i zastaw  w  bankach geo ­
m etra brankow ski. M. Żytom ierska 20, Fran­
kow ski. 10-10973—8

Prosim y p am iętać!

że Petersburski skład apłecz.
K reszczatik  43, w prost apteki F ilipow icza

IOl daje stały  rabat | 0 O j  
na wszystkie towary 6 w  [o

10-10994-9

6—10964— 4

Uczeń 7 k la sy  Petersburskiej rządowej 
szkoły  realnej, poszukuje kondycyi przez 
czas w akacyjny, pożądane m ie jsce  kura­
cyjne lub w ieś. Zw racać się M ała-Żyto- 
m ierska 3—22. 6-11091-6

M-me Dina, Prorezna 2 m. 80. Go­
tow e i na o b s ta ł, przerób, i pranie.

5-11191-5
Gorsety

680 odmian róż, 220 odmian nowości
K atalog róż z kalendarzem  robót około ta­
kow ych  oraz cennik drzew  parkow ych, le ś ­

nych  i ow ocow ych  na żądanie gratis. 
P ro szę  porów nać n a sze  ceny, n a sz  

d oborow y m a tery ałl! „10549— 15

Chemiczna fabryka

i a
W KIJOWIE,

zw raca u w agę Pp. z a rz ą d z a ją c y c h  
szp ita la m i i leczn ica m i na sp ecya l­

nie przez nią w yrabiany

Proszek mydlany
jedyny do dezynfekcyi, nie zawiera­
ją cy  żadnych domieszek i nie nisz­

czący bielizny.
4820 - 6

W Jałcie
Wzorowy Pensyonat 

W. Sienkiewicz i L. Brzozowskiej
w  m iejscow ości uznanej przez lekarzy za 
najzdrow szą. Cudow ne widoki na m orze 
i góry . P iękny ogród, pokoje św ieżo od­
rem ontowane, um eblow ane, słoneczne z 
balkonami i krytem i galeryam i. Cena od 
20 —  60 rb. za pokój. Stoł zdrow y i ob­
fity. Za całe utrzym anie 50 rb. m iesięcz­
nie od osoby. B asejna ul. Jte 7 w illa  
Popandopuło. 3 —11292— 2
IMNHNMMNMMNMM^MHi^^HMMMM

Know —
, L Y o  S p r i e d a z  w e  w s z y s t k i c h  1
r ą p T e k a c h  i W Ę K S Z Y C H s k ł a d a c h  a f t e c z n t c h

jt-tetyDYtyUlliE NI91CZY i USUWA WSZELKIE 
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11293-2

NAOR.W. ZłlOT.MEDALEM wPARYŻU. A _
--------  4 e g-s.
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LCSZHCIZ fe 2c9 
Nr!L "3DWNICTW. N  H S

n n p n r ł n i l f  kaw aler, m am  św iadectw a, 
U y i  UUIIIK szukam  posady. Fundukle- 
jow ska Nr 80 m. Nr 13. 2— 1,1306— 1

Filozof chiński Li
opisu je pew nego m aga, który chodził po w o­
dzie i ogniu , latał w  pow ietrzu, przechodził 
przez zam knięte drzw i i p rzez ściany, w pra ­
w iał m artwe przedm ioty  w  ruch i t. p. Jas­
n ość około g łow y  w idziano u Sokratesa, Py- 
tagorasa, Zoroastra i w ielu  innych  w ielkich  
ludzi. G iovanna Croce pachniała jak  kwiat, 
a taki sam  zapach w yd ob yw ał się z je j u- 
brania. Świat zm artw ychw stający. Um arli 
u kaząją się. W ojsk a  w  pow ietrzu. M uzyka 
duchow a. Rozkosze um ierania. B iała pani. 
N iew idzialna siła w ypęd za  posła  i adw oka­
ta z dom u rudzinnego. Gdzie je s t  św iat du­
chow y? i t. d. Prof. M. Perty dr. med. i filoz. 
„Dowody istnienia ow iata d u ch ow ego, 
do k tórego  w stęp u jem y po ó m ie rc i“. 
Cena 85 kop. D o nabycia  u Leona Idzikow­
sk iego w  K ijow ie  oraz w  innych k sięgar­
niach. Skład głów ny: G ebethner i W olff 
w W arszaw ie. 5— 11070—5

odtąd wesołość w domu.
Znając dobrze gust Polaków, 
przygotow ałem  dla n ich  sa- 
m ogra jącą  skrzynkę m uzykal­
ną „Polifon* z toaletow em  
lustrem , z w dzięczną i p rzy je ­
m ną muzyką, gra jącą  różne 
w esołe m elodye: w alce, polki, 
m arsze, krakow iaki, p ieśni na­
rodowe, opery i t. p. K upując 

taką skrzynkę, m ożna dostarczyć w iele  przy­
jem n ości sobie, rodzinie i gościom . Cena na 
krótki czas tylko 2 rb. 65 kop., 2 sztuki 5 rb. 
Za przesyłkę 35 kop. Adres: M arku s Ka-

miner, W arszaw a, G rzybow ska 36—41.
3-11014-3

Panowie i Panie!
P rosim y zam aw iać bezpośrednio z fa b r y - ' 

ki w ełn iany trykot „A n g la is" 2 arsz. szero- 
kości z m iękkiej w ełny we w szystk ich  k o lo -1 
rach  i n a jn ow szych  deseniach, Odcinek na 
ca ły  m ęski kostyum  z 41/ ,  arsz. w cenie 5.25, 
6.20, 7.40, 8.50, 10.00 i 12.75. W y sy ła ją  się : 
tak Samo odcinki z 2 arsz. 2 w erszk. i 1 ; 
arsz. 10 w iersz, po stosow nych  cenach. Prze- j 
syłka pocztą  na nasz rachunek, zaliczenie do- j 
liczą  się po 2 kop. od każdego rubla. !

Specyalne sztuczki z jedw abn ej sa­
tyny na letnie dam skie bluzki z eleganckie- 
m i jedw abn em i w y sz jw k a m i na kołn ierzy­
ku, przodzie i rękaw ach różnych  odcien i po 
2 rb. za sztuczkę. Zam aw iający  odcin ;k ra­
zem  ze sztuczką otrzym uje podszew kę do 
odcinka zupełnie darm o.

B ez żad n ego  ryzyk,i za niepodobają-1 
ce s ię  tow ary  zw racam y pieniądze.

A d resi Fabryka M. A. B abuszk in a , 
Ł ódź I oddział. 3—11204—3

W  Humaniu, w  najzdrow szej części m iasta 
do sp rzed an ia  522 k w adrat, sążn i
ziem i z m urow anym  w spaniałym  dom em  
i oficyną, z w szelk iem i w ygodam i ja k o  to: 
ładnvm  ogrodem , werandą, w odociągiem  
i potrzebnym i gospodarczym i budynkami.

Jest m iejsce  na pobudow anie je szcze  j e ­
dnego dom u. O ficynę m ożna w ynajm ow ać. 
Za szczegółam i proszę się  zw racać pod na­
stępu jącym  adresem: M iasto Humań, Mała 
Sadow a Nr 10, wdaściciel domu. 6-11192-5

Tapicer-Dekorator 5kpJi '̂.'
szorzędnych  firm w arszaw skich  poszukuje 
robót w pryw atnych  dom ach w  K ijow ie i po 
za obrębem . K araw ajow ska Nr. 43 m. 19.

4-11200-4

T T r ^ A n n i p n  D rezdeńskiego konserwa- 
U  U Z i C i i i i i i jC l  toryum  poszukuje lekcyi
m uzyki (fortepian!. Żylańska Ys 30, m. 7,

3 -1 12 43— 2

1 n  des Conservaxorium  von 
i J t U l l l t l  111 jjresd en  erteilt M usikstun- 
den (Klavier). Żylańska Ks 30, m. 7.

3—11244—2

| V [ e b l e starożytne m aho­
niow e oraz forte­
pian do sprzedania 
P irogow ska 5 m. 1.

4--11246—3

N o n n < v w n i a l l f O  klasztor, kurs. poszu- 
n u U l A y t l t / l l \ d  kuje posady; polski, 
francuski, n iem iecki, rosy jsk i, m uzyka.W ar­
szaw a, Złota 44 m. 12. 4— 11256—3

dgrodnik-pszczelarz, p o i lo g
poszukuje posady. Adres: p. Czerniatyn, gub. 
podolskiej, zakład p szczelarsk i „S ew erynów - 
ka“ p. Sokołow skiego. D la Leona Bartm ań- 
sk iego. 5-11264-2

Potrzebni d ośw ia d czen i agen ci do  
zb ieran ia  o g ło szeń  ZAROBEK GWA­
RANTUJEMY. Zgłaszać się codziennie od 
godzin y  8-ej do 10-ej w ieczorem . W . W asil- 
kow ska 30/18. 3-11305-2

Inteligentny handlowiec
pulak, żonaty, w łada jący  ekspedite rosy j­
skim . polsk im  i niem ieckim , buchalter-kore- 
spondent, doskonały  rachm istrz, branża nie 
robi różnicy, poszukuje jak iegok o lw iek  za ­
jęcia ; bez środków  utrzym ania. Adm . D zień. 
K ijow sk. dla St. P. 14. 3—11234—3

IllAł iflO  P rzyjm u ję leczen ie  i przesa - 
u  w a y a .  dzanie roślin  pokojow ych . Ku- 
driaw ski Zaułek Nś 23, tam  sprzedaje kw ia­
ty  ogrodnik. 3 —11237—2

Dyplomowany rządca
adm inistrator lat 40, sam otny z 20-letnią 
praktvką, postępow y rolnik, chodow ca, 
m leczarz, gorzelnik , ze znajom ością  bu- 
chalteryi poszukuje pomady zaraz lub 

W iadom ość „C eres" poste res- 
6-11156-5

później.
tante. Ł aszczów  gub. lubelska.

Sk,oóuwia S. Głowackiego
. . . Ł  z o s ta ł  p rzen iesion y  na u licę W- 
111/ Po,|w alną Nr 2, przy  Złotej Bram ie- 

J W Ł  Towar św ieży, fa son y  m odne, w yk oń ­
czenie eleganc., w ykonanie punkt., cen y  przy ­
stępne, gw araneya. 20-10507-13

■ » w Kijowie, ■■
Prorezna 9. Cel. 1672. 

■■■■a a o o o i j  ja c a a a -

Przyjmuje wszelkie roboty 
w zakres drukarstwa w tho-

dzące.

Ceny um iarkow ane.

P fiR T R F T Y  znacznych  rozm iarów , w yko- 
r u n i r i L l  I nane tuszem  w edług fo to g ra ­

fii w izytow ej. P racow nia artystyczna
K reszczatik  39, bel-ótage, w prost 

M l  a |  Funduklejowskiej. 1608—46

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasylczykowska (Prorezna) 9, róg- Puszkińskiej.

00365265


